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Na tropie masonerii
Jestem przekonany, że prawdziwi masoni 

w Polsce pizeccytawszy artykuł p. L. K. —  
t  j., jak dziś wiadomo, b. premiera, Leona Ko­
złowskiego —  w „Polityce", zatarli z radości 
ręce. Oddał im —  z pewnością mimo woli —  zna­
komitą przysnigę. Swoimi „rewelacjami" wpro­
wadził chwilowo taki zamęt w poglądach „prze­
ciętnego" obywaiela na masonerię, że trudno o 
lepsze dla niej warunki pracy. Któż się wyzna 
w celach i akcji masonerii światowej, jeśli do 
niej według p. L. K. —  należy Paderewski i 
Stroński!... Jeśli kiedyś masoneria stanie u ste­
ru państwa polskiego, nie byłoby niczym dziw­
nym, gdyby premierostwo ofiarowała wówczas 
prof. Kozłowskiemu; byłby to wyraz wdzięczno­
ści lóż za jego usługę.

Na szczęście —  masoni nie będą długo zacie­
rali rąk. „Mętlik", który wprowadził prof. Ko­
złowski, ustępuje. Pokazuje się, że autor „rewe- 
lacyj" z „Polityki" stał się ofiarą własnej naiw­
ności, że jego „masoni" nie są masonami, że je­
go „rewelacje" tyle samo wartają, co „re­
welacje" dotychczasowe, ale równocześnie z 
oświadczenia piof. St. Kota wynika, że —  ma­
soni są, tylko trzeba ich szukać gdzie indziej, 
niż ich szukał p. L. Kozłowski,

M IA Ł  W  REKU — CZYTAŁ...

Pewne pismo warszawskie specjalizujące się 
w osobistych napaściach zaliczyło do masone­
rii —  Sienkiewicza. Inne wprowadziło do niej 
Reymonta. Pewien zaś autor broszury (zresztą 
skonfiskowanej) zarzucił współpracę z masone­
rią nawet pewnemu księdzu. Były to jednak 
raczej supozycje, oparte o złośliwe domyślniki. 
„Rewelacje" p. Kozłowskiego miały inny cha­
rakter.

Prof. Kozłowski twierdzi, że miał w ręku ( ! )  
„katalogi" Wielkiego Wschodu i rytu szkockie­
go. Pierwsze —  twierdzi —  zawierają 360 na­
zwisk polskich z r. 1936. Drugie —  2.300. Przy­
toczył jednak tylko 5 nazwisk, wszystkie z obo­
zów opozycji. Z wszystkich obozów opozycji... 
Widział bowiem —  zapewnia —  także „czołowe 
nazwiska" z obozu „Narodowej Demokracji".

Miał w ręKU..., czytał,.., wynotował..., ogło­
sił! Czyż może być bardziej wiarygodny dowód? 
Zwłaszcza, że go dostarcza profesor uniwersyte­
tu i były premier.

Dziś wiemy, że „rewelacje" prof. Kozłow­
skiego są fałszywe. Prof. Kot oświadcza, że ni­
gdy nic wspólnego nie miał z masonerią. Pade­
rewski zrobił to już przed paroma laty. Gen. Si­
korski równ.eż zaprzecza.

MASON, CZY N A IW N Y ?

„Rewelacje" prof. Kozłowskiego ■ ich los sta­
wiają nas przed pytaniem: jakie icn źródło? —  
Logicznie sądząc, trzeba powiedzieć, że są tylko 
dwie odpowiedzi: —  albo sam prof. Leon Ko­
złowski jest masonem i przez mistyfikację zmie­
rza do wywołania bałaganu myślowego, który 
tak jest korzystny dla masonerii, —  albo też 
jest człowiekiem naiwnj m, który w prostocie 
ducha zawierzył jakimś tajemniczym —  może 
także masońskim —  kołom.

Za pierwszą ewentualnością przemawiałaby 
słynna we Francji przed kilkudziesięciu laty 
afera Taxila, zresztą Leona, masona, który dla 
zbałamucenia łatwowiernych katolików opowia­
dał niesłychane brednie na temat praktyk ma­
sońskich i tajemnic lóż, rzucał oskarżenia o przy­
należność do masonerii na czcigodne osobistości, 
aż go wkońcu —  zdemaskowano.

Ale prof. L. K. chyba nie jest masonem; po­

zostaje zatem druga ewentualność. Za naiwno­
ścią przemawiałoby kilka faktów. I tak —  prof. 
Kozłowski wierzył że gdy napisze, iż „miał w rę­
ku" jakieś spisy masonów, to na samo jego sło­
wo, zresztą podpisane lit erkami L. K., wszyscy 
padną na twarz, i bez cienia wątpliwości przyj­
mą za prawdę... P. Kozłowski jest profesorem 
uniwersytetu. Pamiętamy, że gdy został premie­
rem, P. A. T. uraczyła nas długim komunikatem, 
w którym wyliczono jakieś chyba 100 dzieł i 
prac naukowych nowego premiera. Taki pracow­
nik naukowy powinien wiedzieć, że —  teza po­
stawiona przez kogoś winna być udowodniona 
przekonywującymi argumentami, i że jej nie 
można przeprzeć zaręczeniem —  choćby słowem 
honoru —  że tak jest. W  wypadku „rewelacyj" 
masońskich p. prof. Kozłowski nie użył znanej 
sobie dobrze metody naukowej... Miałem w rę­
ku, —  czytałem, —  wierzcie mi.. Daruje p. pro­
fesor, ale to świadczy c naiwności.

Dalej! Czy p. profesor sądzi, że masoni pro­
wadzą jawne —  może drukowane —  spisy swo­
ich członków? Czy mu nie przyszła na myśl, że 
gdyby to robili, to by przecież świadomie dzia­
łali na niekorzyć swojej organizacji, bo by ją  
dekonspirowali, gdy cała rzecz jest w tym, że 
masoneria jest i musi być tajna? Czy więc, gdy 
mu dano do oglądnięcia jakieś „katalogi", nie 
przyszło mu na myśl, że ktoś, liczący najwidocz­

niej na jego naiwność, po prostu wykorzystuje 
jego dobrą wolę i wiarę?

N A  TROPIE.-

Czytelnicy zwrócili z pewnością uwagę na to 
zdanie oświadczenia prof. Kota, że mu propono­
wano przystąpienie do masonerii i że tę propo­
zycję zrobili mu ludzie ze „środowiska" pana L, 
K. Jest to bardzo ważne oświadczenie... Po 
raz —  zdaje się —  pierwszy człowiek poważny 
oświadcza, że go próbowano wciągnąć do ma­
sonerii. Z tego wynika, że masoneria w Polsce 
działa i że jej nie można traktować jak jakąś 
chimerę.

Ten jeden ważny fakt powinien mieć swoje 
skutki. Masoni nie powinni zacierać rąk z rado­
ści z powodu „mętlika", który wprowadził p. L. 
K. A  przestaną, gdy zmienimy metodę badań 
nad masonerią. Nie mogą brać się do nich lu­
dzie naiwni, lub w ukropie kąpani. Trzeba je 
podjąć 1 prowadzić systemem nawskróś krytycz­
no-naukowym. Dlatego stworzenie katedry dla 
badań nad wolnomularstwem, r.p. przy Katolic­
kim Uniwersytecie Lubelskim wydaje się pomy­
słem szczęśliwym i zasługuje na realizację.

J. P.
P. S W e wczorajszym artykule wstępnym 

złożono błędnie imię arcybiskupa gnieźmeńsko- 
pozuańskiego z 19 w. Pcwinno być Marcin Du­
nin. nie Kazimierz Dunin.

Stan wojenny w Palestynie
Formame bitwy Arabów z  policją angielską

Jerozolim a, 12. V II . (P .  A . T . ) ,  W  N azarec ie  doszło w czora j do zbrojnego starcia m iędzy po li­
c ją  angielską z  arabskim i aktyw istam i. T rzech  A rabów  i  jeden  polic jan t żydowski zostało zabitych, 
trzech AngUków, wśród których znajdu je się kapitan, rannych. P o lic ja  wydala  zakaz opuszczania 
mieszkań w  ciągu  22 godzin  dziennie. W  N ap luz rzucono bombę w  samochód wojskowy. T rze j pa­
sażerow ie zostali ranni. W e wszystkich  w iększych  m iastach Pa lestyny oprócz J a ffy  i T e l Aw iw u  
policja  ogran iczyła  liczbę godzin, w  których zezwolono na opuszczenie mieszkań

MordefStwa bez przerwy
Jerozolim a, 12. V II. ( P A T ) .  Szeik Ab indurel 

Kath is iman meczetu Omara, został dziś rano za­
m ordowany kilku strzałam i. M orderstw o to  w y ­
w oła ło w ie lk ie  wzburzenie w  kołach arabskich. Sy­
tuacja w  północnej Pa lestyn ie  jest nadal poważna.
K rążą  pogłoski o zburzeniu kolonii żydow skiej Ma- 
aha. położonej na północy Palestyny, i o wym ordo­
waniu osadników. Jednak w iadom ości nadchodzące 
z te j okolicy należy przyjm ow ać z rezerwą. Pon ie ­
w aż w  głównym  żydowskim  szpitalu w  H a ifie  
wszystkie m iejsca są za jęte, zarekw irowana zosta­
ła  sąsiednia szkoła, w które j ustawione łóżka dla 
rannych. W  H a ifie  porządek utrzym ują wspólnie 
wojska, m arynarka i polic ja . P o lic ja  aresztowała 
w ielu  Arabów , podejrzanych o branie udziału w  
niedawnych rozruchach. W śród o fia r  zamachów 
znajdu je się p izem ysłow iec  żydowski Tob ias —  
obywatel angielsk i, k tórego tłum A rabów  w ycią ­
gnął z samochodu i zasztyletow ał. A n g ie lsk ie  od­
działy, wchodzące w  skład I  pułku gw ard ii irlandz­
k iej, p rzybyły  z Egiptu , celem  wzm ocnien ia garn izo­
nu. P rzedstaw ic ie le  chrześcijańskich kościołów  w  
H a ifie  zw róc ili się do wysok iego kom isarza W ie l­
k iej B rytan ii z prośbą o chronę dla w iernych. W y ­
soki komisarz odbył rozm owę z prezydium  rady na­
rodow ej. _ *  *  *

Jerozolim a, 12. V II .  ( P A T ) .  Dziś rano rzucono 
ponownie bombę na żydowski autobus obok żydow ­
skiej fab r ud lin, na drodze, prowadzącej z Jero­
zo lim y do H e ify . Skutkiem wybuchu bomby zg in ę ły  
2 osoby, a 10 odniosło rany.

•X' *  *

Jerozolim-. 12. V II .  ( P A T )  W  starej dzie ln icy  
m iasta został zastrzelony Arab, którego podejrze­
wano o utrzym ywanie stosunków z polic ją .

Silne wzmocnienie garnizonów
Londyn, 12. V II. ( P A T ) .  M in ister kolonii Mae- 

donald, udziela jąc w  Izb ie Gmin odpow iedzi na 
szereg in terpelacji, stw ierdził, że w  H a ifie  i w  Je­
rozo lim ie doszło w czora j ponownie do zaburzeń. 
W  J a ffie  i w  T e l A w iw ie  panuje rów nież duże 
wzburzenie umysłów. Odkomenderowane z Egiptu 
dwa bataliony p iechoty przybędą do Pa lestyny dziś 
lub jutro, wkrótce zaś po tym  garnizon w ojsk w  
Pa lestyn ie wzm ocniony zostanie przez 11 pułk hu­
zarów  i pułk pancerny.

Sąd Okręgowy w  Krakowie, W ydział V. karny. 
Dnia 8 lipca 1938 r. Nr. V. Pr. 57/38. —  Sąd Okręgo­
w y w  Krakowie. W ydzia ł V. w  Krakowie, na posie­
dzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po wysłu­
chaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w 
Kraty)w ie wydał nastęriujące postanowienie: I. Za­
twierdza się po myśl; §§ 489, 493 austr. proc. karn.: 
zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie, dnia 4 lipca 1938 r. Nr. B. FI. 2/b/230/38 
konfiskatę czasopisma „Giosu Narodu" Nr. 181 z dn. 
4 lipca 1938 r. z powodu treści artykułu zamieszczo­
nego na stronie 3-ciej p. t. „P. W ójc ik  pojedzie do 
Czechosłowacji" w  ustępie od słów „P, W ójcik  na 
pytanie" do słów „u p, Prezydenta w  Spalę", albo­
wiem treść tego ustępu zawiera znamiona występku 
z art. 170 KK. —  II. Zakazuje się dalszego rozsze­
rzania skonfiskowanej treści powyższego artykułu, 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej for­
mie w najbliższym numerze czasopisma „Glos Na­
rodu" i w Monitorze Polskim ". — III, Cały nakład 
skonfiskowanego druku ma być zniszczony. —  Na 
oryginale właściwe podpisy. Za zgodność: sekretarz 
Podpis nieczytelny. - -
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Mwmi p iw  w a la n ia  a M  a c h s lió in
Londyn. 12. V II. (P A T ).  Brytyjski plan wyco­

fania obcych oddziałów z Hiszpanii przyjęty 
ostatnio przez Komitet nieinterwencji i przeka­
zany obu rządom Hiszpanii do aprobaty, opubli­
kowany został wczoraj wieczorem, jako Biała 
księga rządowa. Plan przewiduje okres 45 dni dla 
ustanowienia odpowiednich organów, następnie 
50 dni jako okres dla ewakuacji obcych ochotni­
ków, wyłączając chorych, rannych i jeńców, po­
tem 49 dni jako okres poszukiwania maruderów, 
tak że całokształt

obejmuje 164 dni, 
a więc kompletne wykonanie planu brytyjskiego 
zajmie pełnych 5 miesięcy. —  Plan przewi­
duje przewiezienie obcych oddziałów z frontu 
do ośrodków ewakuacyjnych, w transportach po 
2 tysiące dziennie.

Plan  angielski składa się z 6-ciu części: 1) po­
tw ierdzen ie umowy o n ie in terw encji z sierpnia 
r. 1936 i dodatkowej umowy z lu tego r. 1937;
2) rozszerzen ie umowy celem zabronienia w jazdu 
do H iszpanii osobom, których działalność może 
się przyczynić do przedłużenia w o jny dom ow ej;

Londyn, 12. VII. ( P A T ) .  „D a ily  Herald" do­
nosi o coraz silniejszej presji Mussoliniego na 
Chamberlaina, aby porozumienie włosko-brytyj- 
skie wprowadzone zostało w życie bez zwłoki. —  
Mussolini —  twierdzi „Daily Herald" —- znaj­
duje się pod tym względem pod naciskiem nie­
których kół faszystowskich, uważających że dal­
sze trwanie Włoch w tej sytuacji, gdy Wielka 
Brytania zwleka z wprowadzeniem porozumienia 
w życie,

jest poniżające.

Głównym wykładnikiem  tego poglądu jes t wedle 
dziennika m in ister spraw zagranicznych hr. Cia- 
no i generalny sekretarz partii Starace.

Dzienniki londyńskie tw ierdzą, że w  rozm owie 
jaką ambasador brytyjsk i lord Perth  odbył w czo­
raj w Rzym ie z hr. Ciano, podkreślił on ponownie,

Moskwa, 12. V II. (P A T ).  Dziś o godz. 11.10 
(czasu moskiewskiego) na centralnym lotnisku 
w  Moskwie wylądował lotnik amerykański H u­
ghes. Lotn ika pow ita li lotn icy sow ieccy Danilin, 
Juraaszew i Gromow oraz ambasador sowiecki w 
W aszyngton ie —  Trojanow ski, który baw i obecnie 
w  M oskwie na urlopie. N a  lotnisku byli obecni 
dziennikarze sow ieccy i zagraniczni. Po 2-godzin-

W arszaw a, 12. V II. ( T e l.). W  ostatnich cza­
sach daje się zaobserw ow ać duży ruch organ iza ­
cy jny w śród  żydów . O rgan izacja robotn ików  ży ­
dowskich  B u n d  postanow iła jeszcze w  tym  roku 
zwołać kongres żydow sk ich  mas pracujących ce­
lem  uchw alen ia  ta k tyk i w a lk i z antysem ityzm em  
i  13 p u n k ta m i O Z N , W  z jeżdzie  m ającym  się od ­
być z  in ic ja tyw y  Bundu w ezm ą  udział prócz 
p rzedstaw ic ie li tej organ izacji także delegaci 
Poa le  S y jon  Lew icy  i innych gru p  żydowskich. 
Poa le  Syjon  L e w ic y  odniosła się bardzo p rzy ­
chyln ie do m yśli zw ołan ia  kongresu. Bund jest 
przekonany, że żyd zi ustosunkują się pozytyw n ie  
do prac kongresow ych  i to tym  bardzie j, że kon ­
gres żydostw a polskiego, który m ia ł się odbyć 
z in ic ja tyw y  sy jon istów  został odroczony a tym  
czasem fala antysem ityzm u wzrasta. W  W a rsza ­
w ie obradow ał kom itet syjon istyczny, k tóry  ukon­
stytuował się jąko  kom is ja  u n ifikacy jna  organi- 
zacyj syjon istycznych  w  Polsce. K om is ja  ta p ro­
w adzić ma prace połączen iow e i dążyć do zw o ­
łania kongresu syjon istycznego, k tóry  m ia łby się 
odbyć w  W arszaw ie  jeszcze w  roku bieżącym .

Utworzenie biura dla uchodźców 
z  Niemiec i Austrii

Em an. 12. V I I .  (P A T ) .  M ięd zyn arodow y  ko­
mitet. obradu jący nad zagadn ien iem  przejęcia 
uchodźców  z N iem iec i Austrii, bada zarów no

3) rozszerzen ie umowy celem  zabronienia przy­
wozu broni i am unicji do portów  hiszpańskich 
statkom narodów, które plan angielski p rzy ję ły ;
4) w ycofan ie ochotników cudzoziemskich z H isz­
pan ii; 5) nadanie obu stronom praw  Oeiłgeren- 
tów ; 6 ) kontrola lądowych i morskich granic 
H iszpanii.

Kiedy odpowiedzą na pian 
strony woiuiace w Hiszpanii

Londyn, 12. VII. ( P A T ) .  W  angielskich kołach 
dyplomatycznych nie przewidują, aby odpowiedzi 
obu stron wojujących w Hiszpanii na rezq)ucję 
z dn. 5 lipca mogły nadejść przed upływem 2 lub 
3 tygodni ze względu na złożony charakter pro­
jektu- Przed wyrażeniem zaś zgody przez oba 
rządy Komitet nieinterwencji nie będzie mógł 
ostatecznie zaaprobować projektu, co zezwoliłoby 
na wyjazd komisji. Posiedzenie plenarne komi­
tetu odbędzie się zapewne w  międzyczasie celem 
wyznaczenia członków obu komisyj.

że bez wycofania wojsk włoskich, a w tej liczbie 
również lotników z Hiszpanii, W . Brytania nie 
może wprowadzić porozumienia w życie. H r. Cia­
no zapowiedział przedstawienie sprawy Musaoli- 
niemu i ewentualne wysunięcie ze strony wło­
skiej formuły kompromisowej.

„Times" przew iduje, że ponieważ zarówno su­
gerowany przez Cham berlaina rozejtn, jak i jed ­
nostronne wycofanie przez W łochy wojsk, są_ nie­
realne, nie pozostaje nic innego, jak załatwienie 
kwestii hiszpańskiej w ramach brytyjskiego pla­
nu wycofania obcych ochotników i udzielenie ge­
nerałowi Franco praw kombatanta.

N O W E  ZD O BYCZE  PO W S TA Ń C Ó W  
W  JE Ń C AC H  I T E R E N IE .

Salamanka, 12. V II. ( P A T ) .  Poniedziałkowy

nym odpoczynku Hughes w ystartow ał o godz. 13.15 
(czasu m oskiewskiego) do dalszego lotu do Om- 
ską, skąd przez A laskę udaje się wprost do Am e­
ryki.

*  *  *
Moskwa, 12. VII. ( P A T ) .  Lotn ik amerykański 

H oward Hughes w y lec ia ł z Moskwy o godz. 11,31 
w kierunku Omska.

w e w zajem nych  rozm ow ach m iędzy  delegatam i, 
jak i z przedstaw ic ie lam i organ izacyj p ryw at­
nych m ożliw ość u tw orzen ia  stałego biura, które 
by się zajęło zagadn ien iem  tych uchodźców.

Reemigracja Turków z  lugosławii
Ankara, 12. V II. ( P A T ) .  A gen c ja  anatojijska 

donosi, że kom isja em igracyjna, utworzona dla zba­
dania zagadnien ia reem igrac ji Turków z Jugosła­
wii, obradowała w  Stambule od 9 dc 11 lipca i o- 
osiągnęła porozum ienie, odpow iadające interesom  
obu zaprzyjaźn ionych państw. D elegaci obu. stron 
parafowali tekst konwencji, regulującej emigrację 
Turków z Jugosław ii. Tekst ten zostanie przed ło­
żony obu rządom do zatw ierdzen ia. Konw encja  zo­
stanie podpisana po zatw ierdzen iu  przez rządy i 
w ejdzie  w  życie po ra ty fik ac ji.

  oO o------

lapońskie ataki letnicze
Szanghaj 12. V1T. ( P A T ) ,  W edług doniesień z 

Hankou, dziś w południe 34 sam oloty japońskie 
dokonały nalotu na miasto. Gwałtowny ogień  arty­
le r ii p rzeciw lo tn icze j zmusił japończyków  do w y ­
cofan ia  się po zrzuceniu kilkudziesięciu  bomb na 
przedm ieścia.

O Q P  1 i h

komunikat wojennej kw atery g łów nej donosi, że 
na odcinku przybrzeżnym  wojska gen. Franco za­
ję ły  szereg pozycyj n ieprzyjacielsk ich  i w zięły  
120 jeńców . W  nocy z soboty na n iedzielę lo tn i­
ctwo gen. Franco bombardowało port i dworzec 
w W alencji, dworzec w B en ifaye i fabryk i amuni­
c ji w  A lgem esi. W  pobliżu W a len c ji strącono j e ­
den samolot rządowy. W. n iedzielę lotn ictw o gen. 
Franco bombardowało ponownie port w W alencji.

S T R A T Y  W Ł O S K IE  W  H IS Z P A N II .

Rzym , 12. V II .  ( P A T )  W ed ług danych urzędo­
wych, straty włoskich ochotniczych oddziałów  lo t­
niczych, działa jących w  H iszpanii, do dnia 11 li­
pca były następujące: 120 oficerów , podoficerów  
i szeregowych —  zabitych, 21 o ficerów , podofice­
rów  i szeregowych —  w ziętych  do n iewoli, 9 o f i ­
cerów i podoficerów  —  zagin ionych bez w ieści. —  
L iczba samolotów nieprzyjacielsk ich , strąconych 
przez lotników  włoskich, w ynosi 577, płatowców  i 
wodnopłatowców, 2 sterówce i balon na uwięzi.

A R E S Z T O W A N IE  W Y Ż S Z Y C H  O F IC E R Ó W  
Z A  SZP IE G O STW O .

St. Jean de Luz, 12. V II. ( P A T ) .  W ed ług donie­
sień z Barcelony, w czora j aresztowano 7 pułkow­
ników, 9 podpułkowników, 8 m ajorów  i w ielu  
m łodszych o ficerów  arm ii, d zia ła jącej na froncie  
Castellon. A resztow anych  oskarżają o prow adze­
nie akcji, sk ierowanej przeciw ko rządow i w Bar­
celonie.

Kronika telegraficzna
STAM BUŁ — W  dn. 23 b, m. zostaną spuszczone 

aa wodą dwie tureckie łodzie podwodne, budujące 
się w  stoczniach niemieckich.

STAM BUŁ —  W  Ankarze bawi obecnie misja 
wojskowa, składająca się z delegatów sztabów 
głównycb państw, należących do Ententy bałkań­
skiej.

MONACHIUM — Kanclerz Rzeszy Hitler przy­
jął dziś w pałacu kanclerskim szefa sztabu głów­
nego włoskiego gen. Parianiego,

BUDAPESZT — Rada ministrów postanótirha 
powołać do życia centralny urząd prasy i propa­
gandy, którego kierownictwo powierzono podsekre­
tarzowi stanu AntalowL

BOSTON — Szwedzki następca tronu odjechał 
do Waszyngtonu.

LONDYN^ — Ambasador Wielkiej Brytanii w 
Warsąawle Kernard który znajduje się obecnie na 
urlopie w  Anglii, przyjęty był wczoraj przez lorda 
Halifasa, z którym odbył dłuższą rozmowę.

ANKARA —  Francusko - tureckie rokowania w 
sprawie traktatu przyjaźni pomiędzy Turcją a Sy­
rią zostały przerwane i zostaną wznowione 1 wrze­
śnia b. r.

BUENOS AIRES — Konferencja pokojowa w 
sprawie zatargu o Chaco zwróciła się do prezyden­
tów 6 państw pośrednicząoych w załatwieniu iego 
sporu z zapytaniem, czy zęohcą podjąć się roli arbi­
trów, Jeśli Boliwia i Paragwaj zaakceptują ugodę- 
Prezydent Ortiz już odpowiedział na to zapytanie 
twierdząco.

KŁAJPEDA — Pułkownik Andraszunas objął 
dzisiaj obowiązki komendanta wojskowego Kłaj- 
peńy.

LIZBONA — Prezydent generał Carmona udał 
się na pokładzie parowca „Angola" na dwumiesięcz­
ny objazd zachodnlo-afrykańskich posiadłości kolo­
nialnych.

 x-------
STAN POGODY W  DNIU 13 B. M.

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym, przeważnie 
dużym, z przelotnymi deszczami i skłonnością do 
burz. Temperatura w  ciągu dnia do 20 st. Um iarko­
wane w iatry zachodnie z porywami. — Podstawa 
chmur powyżej 300 m.

 o o ° ------

Giełda warszawska
W arszawa, 12. V II. (T e le f . ) .  G iełda dew izow a: 

H olandia 292.55, Berlin  sprzedaż 213.07, kupno 
212.01, Bruksela 89.90, Gdańsk 100.00, Londyn 
26.19, M ediolan sprzedaż 28.02, kupno 27.88, N o ­
w y Jork 5.307|s, Paryż 14,69, P raga  18.43, Sztok­
holm 135.15, Zurych 121.45, m arka niem iecka 
srebrna sprzedaż 105.00, kupno 99.00, 3%  pożycz­
ka inw estycyjna  p ierw szej em isji 84.00, drugiej 
em isji 83.00, dolarówka 42.00, 4% konsolidacyjna
67.75, 4 'A% w ew nętrzna państwowa 67.550, 5% 
konwersyjna 71.00.

A k c je : Rank Polski 127.00, W arszaw skie Tow . 
Fabryk i Cukru 36.00, Yćęgiel 32.00, L ilpop 80.00. 
M odrzejów  13.75, O strow iec 58.50, Starachowice
38.75. Żyrardów  58.00, Haberbuch 47.00, Bank Za­
chodni 34.75.

Presja Mussoliniego na Chamberlaina
o jak najszybsze wprowadzenie w życie porozumienia włosko-bryt.

Hughes wylądował w Moskwie
1 wystartował do Omska

Kongres żydowski w  Polsce



N r  190 „G ŁO S  N A R O D U '1 z dnia 13 lipca 1938 r.

Min. Beck ustąpi?
Kraków , 12. V II . Katow icka „Polon ia*1 pow ta­

rza  w iadomość londyńskiego „E ven in g  Standard" 
z W arszawy, jakoby m in ister spraw zagr. Beck 
m iał ^ustąpić ze swego stanowiska, a tekę m inistra 
po im objąć m iał pułk. Tad. Kobyliński, k ierow ­
nik Depart. W schodniego w  M in. Spraw Zagr. P i ­
smo angielsk ie zaznacza, że pułk. Kobylińsk i jest 
serdecznym przy jacie lem  marsz. Rydza-Sm igłego 
i krewnym Prezyden ta  R zp lite j p ro f. M ościckiego. 
Doniesien ie angielsk iego pism a w ydaje się bardzo 
nieprawdopodobne.

Wizyta min. Betka w Rydze
Ryga, 12. V I I .  Tu tejsze czynn ik i o fic ja lne 

bardzo uroczyście p rzygo tow u ją  się do przyjęcia 
m in istra  spraw  zagranicznych Polsk i, płk. Bec-
ka

M in . Beck przybędzie w  środę samolotem  
z W iln a  przez Kow no, p rzy  czym  w  K ow n ie  m i­
nister zatrzym a się od 15 do 20 m inut.

P o  przybyciu  do R yg i m in. Beck uda się 
z lotn iska w prost dc hotelu Rzym skiego, gdzie 
są ju ż przygotow ane dla n iego apartamenta.

Jutro p rzybyw a do R yg i grupa dzienn ikarzy 
polskich, k tórzy będą obecni przez cały czas po­
bytu m in istra spraw  zagranicznych Po lsk i w  sto­
licy  Ło tw y.

M IN . BECK W  W IL N IE . |

W ilno, 12. V II. (P A T ) .  Dziś w  drodze do R yg i 
przybył do W iln a  na jednodn iow y pobyt pan m i­
nister spraw zagranicznych Józe f Beck.

 oq o-----

Wody na rzekach opadają
K ra k ów , 12. V II .  (P A T ) .  W  zw iązku  z popra­

w ien iem  się pogody w  ostatnich kilkunastu g o ­
dzinach w  ciągu ubiegłej nocy na w szystkich  
dopływaćH gó rsk ich  W isły  stw ierdzone zostało 
opadanie poz iom u  wód. W ezb rane fa le szybko 
sp ływ ają  ku u jściu rzek, tak że nawet przelotne 
u lewy, jak ią  by m ogły  przejść na tych terenach, 
nie w p łyną  zupełnie na podniesien ie się stanu 
w ód  do tego stopnia, aby zagrażały w y lew em .

Sp ływ ające w ody  z rzek górskich  pow odu ją  
stale podnoszenie się p oz iom u  W is ły , która je ­

dnak zupełn ie nie zagraża pow odzią. Pod  K rako ­
w em  naprzykład brak jeszcze 3.10 cm  do stanu 
a larm ow ego.

Połączen ia  ko le jow e i autobusowe nie dozna­
ły  żadnej p rzerw y  i funkcjonu ją  zupełnie nor­
m alnie.

W ed łu g  ostatnio nadeszlych w iadom ości z te­
renów  górskich, następuje dalsze w ypogodzen ie 
i spadanie poziom u wód, a w  zw iązku  z po lep­
szeniem  się w arunków  atm osferycznych nie ma 
ju ż  obecnie n igdzie  groźby w y lew ów .

O M e k a m e  rozstrzygnięcia spraw mniejszościowych
w Czechosłowacji denerwuje niemieckie kota polityczne

Berlin , 12. V II. ( P A T ) .  Po  okresie w yczek iw a­
n ia tu tejszych  kół politycznych  w  spraw ie czecho­
słowackiej nastąpił dziś nagły zw rot, spowodowa­
ny w iadom ościam i, nadeszłym i z P rag i. W edług 
posiadanych tu in form acyj, zaszła w  Pradze w  o- 
statnich 48 godzinach zm iana w  taktyce polityków  
czeskich, wskazująca —  jak  ośw iadczają  tu —  na 
„w yraźn y  sabotaż" statutu narodowościowego. —  
Gabinet czeski zm ierza  podobno obecnie do usta­
lenia poszczególnych punktów tego statutu w y łą ­
cznie w  porozum ieniu z  partiam i czeskim i. P ra ­
gn ie  on bez porozum ienia z przedstaw icie lam i po­
szczególnych narodowości prowadzić nadal w  Cze­
chosłowacji po litykę dyktatury czeskiej.

Prasa poniedziałkowa występu je bardzo kate­
goryczn ie przeciwko tej taktyce Hodży, przestrze­
ga ją  zagranicę, by nie dała się brać na lep pro­
pagandy czeskiej, m ów iącej o szerokim zakresie 
statutu narodowościowego.

Czesi nie zgodzą sie na dyskusje 
w  sprawie autonomii

Mor. Ostrawa, 12. V II . ( P A T ) .  W  zw iązku ze 
stałym odwlekaniem  ostatecznego rozstrzygn ięcia  
kwestyj m n iejszościowych  i sprawy statutu naro­
dowościowego, w  czeskiej prasie koa licy jnej dają 
się zauważyć nastroje w yraźnego zdenerwowania. 
Prasa liczy  się na ogół z  odrzuceniem  statutu 
przez partię  sudecko-niemiecką. Z drugiej strony 
jednak zw ykle dobrze poin form owane „L idove  
N ov in y “ z Brna, podkreśla ją w  dzisiejszym  nu­
m erze z całą stanowczością, że

jakakolw iek dyskusja na tem at autonom ii 
w  sprawach narodowościowych jes t nie- 

puszczalna.

M ożna m ówić o sam orządzie w  rozum ieniu samo­
dzielnego wykonywania ogóln ie obow iązu jących |

ustaw na pewnych ściśle określonych obszarach 
i  w  pewnych granicach prawnych, ale n ie wolno 
dyskutować o autonom ii tery toria ln e j czy narodo­
w ościow ej, która by oznaczała dualizm  w  pań­
stw ie. „O stravsky D eln icky Denik“ stw ierdza, że 
nie tylko karlsbadzkie postulaty H en leina nie mo­
gą  być podstawą dyskusji, ale wprost n iektóre 
punkty przygotow yw anego statutu, dotyczące roz­
szerzonego samorządu narodowościowego, mu­
szą —  zdaniem dziennika komunistycznego —  bu­
dzić poważne zastrzeżenia.

Niemcy ostrzegają przed 
niebezpieczeństwem taktyki czeskiej
Berlin , 12. V II. (P A T ) .  Prasa niem iecka po­

św ięca w .e le  m iejsca zagadnieniom  narodowościo­
wym  Czechosłowacji, dając w yraz obawom, jak ie 
w  N iem czech wzbudza stosowana przez rząd tak­
tyka przew lekan ia rokowań. „B erlin er Boersen- 
K u rie r" pisze, że N iem cy sudeccy dom agają się 
autonomii, podczas gdy Czesi nie chcą w yjść  po­
za ram y zw yk łe j decentra lizacji. D ziennik tw ie r­
dzi, że nic n ie zdoła odw ieść N iem ców  od żądania 
odseparowania Czechów od N iem ców  wzdłuż g ra ­
n icy językow ej. „Deutsche A llgem ęin e Zeitung" 
zw raca uwagę na niebezpieczeństwo taktyki cze­
skiej. „Voelk ischer Beobachter" ogłasza artykuł 
jednego z polityków  sudecko-niemieckich, który 
stwierdza, że żadnych rokowań m iędzy rządem 
a N iem cam i n ie było. B yły jedyn ie rozm owy in­
form acyjne, natom iast rząd nie za ją ł stanowiska 
wobec postulatów niem ieckich i nie wysunął ze 
swej strony żadnych propozycyj.

Obrady nad statutem
Praga, 12. V II . ( P A T ) .  D ziś zb ierze się kom itet 

polityczny rady m inistrów, który będzie obradował 
nad statutem narodowościowym .

Stany Z j . i BrazySia gotowe p r a ia * 
uchodźców z  Niemiec i Austrii

W arszawa, 12. V II . (T e le f . ) .  N a  konferencji w  
Evian podjęto prace nad przygotowaniem  ozcze- 
gółowego sprawozdania o możliwościach em igracji 
do poszczególnych krajów , uczestniczących w  kon­
feren c ji. Dotychczas wiadomo, że Stany Zjednoczo­
ne gotowe są p rzy jąć  27.000 em igrantów  z N ie ­
miec i Austrii, B razy lia  3.000 z N iem iec i 1.665 z 
Austrii. Inne państwa Am eryk i Południowej otw ie­
ra ją  granice tylko dla n iew ie lk ie j liczby em igran­
towi posiadających przygotowanie ao pracy ro l­
nej. D ają  one odpow iedzi nie obowiązujące. Za ty ­
dzień kon ferencja  zbierze się po raz ostatni na 
plenarne zebranie, by zapoznać opin ię publiczną z 
wynikam i obrad oraz krokami, które będą podjęte 
dla rozw iązan ia  problemu uciekin ierów  z N iem iec 
a przede wszystkim , by ogłosić, że w ydzia ł wyko­
nawczy w  Londynie przejm u je dalszą akcję w  spra­
w ie em igrantów  żydowskich z N iem iec.

Zlani ukraińskiej młodzieży 
w Monachium

W arszawa, 12. V II . (T e le f . )  śgen cja  A grarna 
donosi z Berlina, że na dzień 13 lipca zapow iedzia­
no w  Berlin ie w  sali kasyna oficersk iego żałobną 
akademię ku czci zm arłego niedawno generała 
Tarnawskiego. Akadem ię urządza Ukraińska Gro­
mada w  Berlin ie. W  Monachium odbył się w  salach 
schroniska m łodzieży h itlerow skiej p ierw szy zjazd 
ukraińskiej m łodzieży z terenu III  R zeszy i W o l­
nego M iasta Gdańska. W  zjeździe  w z ię li udział de­
legaci un iwersyteckiej m łodzieży ukraińsl rej z 
W iedn ia  i Gracu. W ygłoszono re fe ra ty  na tem at 
możność: propagandy ukraińskiej wśród studentów 
ukraińskich na teren ie  III  Rzeszy. Uchwalono po­
wołać do życia  nową organ izację Narodow y Zw ią ­
zek Ukraińskich O rgan izacy j Studenckich N iem iec 
i W olnego M iasta Gdańska.

Niemcy brzątajg rię koło 
statutu naddunajskiego

Sofia , 12. V II. (P A T ) .  P rzyb y ł tu w czora j szef 
w ydzia łu  m orsk iego R zeszy M artins ze swym  
sekretarzem  Baurem . M a ją  oni przeprow adzić 
ro zm ow y z p rzedstaw ic ie lam i rządu bu łgarskie­
g o  na temat now ego statutu naddunajskiego.

D E LE G A C JA  L IT E W S K A  DO R O K O W A Ń
H A N D L O W Y C H  Z P O L S K Ą  P R Z Y B Y Ł A  

DO  W A R S Z A W Y .

W arszawa, 12. V II. (P A T ; .  W  dniu 12 b. m. 
przybyła do WarszawTy delegacja  litewska w  skła­
dzie następującym : dyrektor departamentu han­
d lowego M. S. Z. Norkaitis, dyrektor litew skiego 
banku em isyjnego R im ka i radca Jurgunas. De­
legac ja  litewska przeprowadzi rozm owy na temat 
modus v ivend i gospodarczego pom iędzy Polską 
a L itw ą.

Rozgoczgcie d z fs M o ś e i agencji 
am masońsftiei

W arszaw a, 12. V I I .  (T e ł.). W  przyszłym  ty ­
godn iu  w y jd z ie  p ierw szy  num er b iu le tynu  agen­
c j i  antym asońskiej pod redakcją  Jerzego B ra u ­
na. W  skład kom itetu  agencji w chodzą pp. 
B raun, B udzyński i  M oraw ski. Na razie b iu lety ­
ny będą w ychodzić raz na m iesiąc a od w rze ­
śnia dw a razy.

Sprawa FSeischerovjQj wpfiyneła 
da Sądu N ajw .

W arszaw a, 12. V I I .  (T e ł.). Do Sądu n a jw yż ­
szego w p łyn ę ły  ju ż  akta spraw y F leischerow ej, 
obejm u jące 25 tom ów . Skarga kasacyjna spisana 
jest na 8 stronach. Przypom n ieć  należy, że Sąd 
A p e lacy jn y  w  ustnyćn m otyw ach ośw iadczył, iż 
zm uszony jest w ym ierzyć  w ysoką karę ze w zg lę ­
du na w ie lką  krzyw dę w yrządzoną sądow nic­
tw u p o lsk iem u  przez F łeischerow ą i  w spółtow a­
rzyszy  Sąd wskazuje, że P ary lew iczow a , która 
przez zgon uniknęła spraw ied liw ości, odegrała 
w  spraw ie F le ischerow ej g łów n ą  rolę. Proces 
F le ischerow ej rozpatrzy Sąd N a jw yższy  po fe ­
riach wakacyjnych .

Wielka kradzież v Czyżynadi
Kraków , 12. V II. Z baraku przy budowie Zakła­

du Ferm entacyjnego Polsk iego Monopolu T y to ­
n iowego w  Czyżynach skradziono w  n iedzielę po- 
podobno około 18.0GU zł,, przeznaczonych na w y­
płatę płac robotnikom.

O D E B R A N IE  D E B ITU  P IS M O M  U K R A IŃ S K IM  
I  R O SYJSK IM .

W arszawa. 12. V I I .  (P A T ) .  M in isterstw o 
Spraw  W ew n ętrzn ych  odebrało debit pocztow y 
szeregu pism om  ukraińskim  i rosyjsk im  i zaka- 
zaio ich rozpowszechniania, pon iew aż zaw iera ły 
one w  swej treści cechy przestępstw , p rzew id zia ­
nych w  kodeksie karnym

Zmiana ustawy budżetowej w ZSRR
Moskwa, 12. V II .  ( P A T ) .  N a  posiedzeniu rady 

kom isarzy ludowych ZSRR, odbyłym  w czora j pod 
przewodnictwem  M ołotowa, rozpatrzono projekt 
kom isarza finansów  Zw ierow a, zm iany obowiązu­
jące j dotychczas ustawy budżetowej z r. 1927, 
wedle której budżety poszczególnych republik 
zw iązkowych i autonom icznych były  zatw ierdzone 
przez w ładze ustawodawcze tych republik.

.Wedle projektu Zw ierow a w  myśl 14 artykułu 
nowej konstytucji budżety republik zw iązkowych 
w inny być zatw ierdzane przez N a jw yższą  radę 
ZSRR. Poza tym projekt, przedstaw iony przez 
Zw ierow a zaw iera  rozgran iczen ie budżetowych 
funkcji i spraw budżetowych ZSRR  od takichże 
funkcji i spraw republik zw iązkowych i autono­
m icznych oraz lokalnych sow ietów .

Rada kom isarzy ludowych poleciła  kom isarzo­
w i finansów  opracowanie projektu jedno lite j 
ustawy budżetowej, obejm ującej sprawy budże­
tow e zarówno ZSRR, jak  i poszczególnych repu­

b lik  zw iązkowych i autonom icznych oraz lokalnych 
organów  w ładz. D la opracowania tego projektu 
została wyłon iona kom isja w  składzie przedsta­
w ic ie li poszczególnych republik pod przewodni­
ctwem M ołotowa. P ro jek t ten ma być wniesiony 
na sesję N a jw yższe j rady ZSRR.

Rostrzekfiie Biełowa
Moskwa, 12. V II .  ( P A T ) .  Korespondent P A T -a  

dow iaduje się ze źród ła  m iarodajnego, iż  B iełow, 
dowódca wojennego okręgu białoruskiego, został 
rozstrzelany. Przypom nieć należy, że B iełow  objął 
stanowisko dowódcy w ojennego okręgu białoru­
skiego po rozstrzelan iu  w raz z Tuchaczewskim  
Uborew icza. Był on wysuwany jako kandydat na 
deputowanego do N a jw yższe j rady Z. S. R. R., 
lecz później kandydatura jego  z niewiadom ych 
przyczyn została usunięta
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W  ślad za Liskowem

Przewrót we wsi Rusinowe-Beresteczko
Na gran icy  pow iatów  dubieńskiego, horo- 

chow skiego i łuckiego leży  wieś P u s in ow e-B cre - 
steczko, do niedawna jedna z najbardziej zaco­
fanych, odznaczających się biernością m ieszkań­
ców, w s i w ołyńsk iej. G runty rv R usinow ym  Be- 
resteczku nie by ły  skom asowane, przeszło 100 
hektarów  z ie m i leżało od logw m . W e  w si nie 
było żadnej organ izacji społecznej, nie by ło  bu­
dynku szkolnego. Ten  sm utny stan rzeczy uległ 
zm ian ie dzięk i in ic ja tyw ie  k ilku  pracow itych  
i dzielnych jednostek spośród m ieszkańców  w io ­
ski. Grom ada zaorała wszystkimi ugory i podjęła 
starania o rozpoczęcie kom asacji gruntów . P o ­
w zięto  uchwałę, aby na skom asowanych dzia ł­
kach wznosić jedyn ie  budynki m urowane. W e  
w si powstało kółko roln icze oraz koło L ig i M o r­

skiej i Ko lon ia lnej. W  reitordow o krótk im  cza­
sie zbudow ano cegieln ię spółdzielczą, obecnie ju; 
uruchom ioną, która posiada f> ha w łasnych 
grun tów  i ogrom ne zapasy dobrego surowca. Ce­
g ie ln ia  dało. ju ż  za trudn ien ie  100 ro b o tn ik o m  
i w  n iedalek iej przyszłości będzie m ogła produ­
kować około 1 m iliona cegieł rocznie. P ie rw szy  
zapas cegieł przeznaczono na budow ę gm achu 
7-klasowej szkoły powszechnej w  R usinow ym - 
Beresteczku, zaś na potrzeby szkolne w ydzie lono  
z gruntów  grom adzk ich  4 ha ziem i. W  projekcie 
jest budow a bursy d la  uczni, łaźn i i p iekarni 
spółdzielczej. Tak  zm ien ia  się obecnie R usinow e 
Beresteczko, am bicją  m ieszkańców , którego jest 
częściowe chociażby naśladowanie L iskow a.

P QQO

Uniwersytecki wykłady
dla duchowieństwa w Lublinie

Wiadomości z kraju
Przed konsekracja nowego biskupa 

gdańskiego
K A P : Konsekracja i ingres nowego Biskupa 

gdańskiego dra R. Spletta odbędzie się dopiero w 
sierpniu br. w  O liw ie. Data me jes t jeszcze ściśle 
ustalona. N iew iadom o również, który z Ks. Bisku­
pów będzie głównym  kunsekratorem. N a uroczy­
stości te przybędą do O liw y  Ks. Biskup Dominik 
z Pelplina, wychowawca nowego Pasterza Gdań­
skiego oraz Ks. Biskup K a ller, ordynariusz sąsied­
niej d iecezji warm ińskiej.

Ks. kard. Prymas powrócił do Poznania
K A P :  W  dniu 8 bm. JEm Ks. Kardynał Prym as 

August H lond powrócił do Poznania z Rzymu, 
gdzie bawił ad lim ina Apostolorum .

N o w y rektor Polskiej Misji Katolickiej 
w  Londynie

K A P :  Ks. Kardynał Prym as zam ianował w  po­
rozumieniu z JEm. Kb. Kardynałem  westm inster- 
3kim ks. W ładysława Staniszewskiego, dotychcza­
sowego dyrektora biura swej kancelarii prym asow­
skiej, rektorem Polsk ie j M is ji K ato lick ie j w  Lon­
dynie, na m iejsce dotychczasowego rektora ks. T eo ­
dora Cichosa, salezjanina, który na te j placówce 
przez szereg lat pracował.

Pielgrzym ka fotografów  z  całej Polski 
na Jasnej Górze

Dnia 9 bm. odbył się w Częstochowie zjazd fo ­
togra fów  z całego kraju, połączony z p ielgrzym ką 
na Jagną Górę, zorgan izow any przez Cech F oto ­
gra fów  Chrześcijan m. st. W arszawy. Przybyło ok. 
200 fo tog ra fów  z rodzinam i. Poza W arszawą licz­
nie był reprezentowany Śląsk, W ielkopolska i Po­
morze.

Około godziny 10 rano z siedziby Okr. Tow . 
Rzem ieśln iczego przy  ul. Kościuszki 8, w yruszył 
pochód p ie lgrzym ów  na Jasną Górę. N iesiono pięć 
sztandarów cechowych oraz wotum ryn gra f. Po na­
bożeństwie udano się do siedziby Okr. Tow . R ze­
m ieślniczego, gdzie odbyła się akademia, wbijan ie 
gwoździ do drzewca nowego sztandaru i wpisanie 
się do księgi pam iątkowej, Po wspólnym  obiedzie 
uczestnicy Zjazdu zw ied zili k lasztor jasnogórski.

W  n iedzielę dnia 10 bm. toczyły się obrady Z ja ­
zdu nad sprawam i zawodowym i.

W oj. Dziadosz na w idowni
Obiegają ostatnio w  Warszawie pogłoski, jako­

by w  najbliższym czasie wojewoda kielecki p. Dzia­
dosz objąć miał jedno z v aznych stanowisk w  ad­
ministracji państwowej.

Źródła mineralne w  Zakopanem ?
W  najbliższym  czasie w ładze m iejsk ie w  Zako­

panem rozpoczynają roboty w iertn icze w  związKu 
z dokonanym ostatnio na stokach Anta łów k i odkry­
ciem śladów źródeł wód m ineralnych.

Najazd Cyganów na Śląsk
Z szeregu pow iatów  śląskich donoszą o istnej 

pladze Cyganów, jaką tu ostatnio zaoLserwowano. 
Mąsowo podobno zjeżdża ją  tabory i w ozy cygań­
skie, a wśród ludności panuje przekonanie, iż  po­
wodem jes t przygotow yw an ie konkurencyjnego w y ­
boru , króla" cyganów, jako opozycji przeciwko pa­
nującej „ je go  królewskiej m ości" Januszowi K w ie- 
kowi.

—cvo--------—

Pokłosie sezonowe 1937-38 r.
Łódzkich Teatrów Miejskich

Sezon teatra lny 1937/38 dobiega w Łodzi końca 
pod znakiem poważnego sukcesu organizacyjno- 
artystycznego Łódzk ich  Tea trów  M iejskich, będą­
cych nową, szeroko rozbudowaną organ izacją  ar­
tystyczną, zam ykającą w  swych ramach całokształt 
zagadnień1 teati alnych Łodzi, pow sta ją  w  r. 1937 
Łodzie  T ea try  M ie jsk ie  pod naczelną dyrekcją K. 
W roczyńsk iego i dyrekcją artystyczną F . M ory- 
cińskiego, dysponowały w  sezonie 1937/38 aż sie­
dmioma scenami.

Ilość scen, ich  geogra ficzn e położen ie na tery ­
torium  m iasta ilość przedstaw ień  i poziom arty­
styczny spraw iły, że do teatrów  w ciągn ięte  zosta­
ły  w  sezonie 1937/38 olbrzymie rzesze nowych w i­
dzów i że Teatry Łódzkie dokonały niezwykle do­
niosłej pionierskiej pracy kulturalno-oświatowej. 
N ie  dziwnego, że  ogólna liczba w iązów , ja cy  prze­
sunęli się w tym  sezonie przez w idow n ię Łódzkich 
Teatrów , je s t liczbą w kronikach Łodzi jedyną, 
w yjątkow ą, ś w iadczącą o w ie lk ie j pojem ności re ­
zerwuaru w idzów , dotychczas zupełnie n iewyko­
rzystanego.

A b y  dotl zeć do tych y/idzów, aby pobić w szyst­
kie rekordy frekw en c ji, Łódzk ie  T ea try  M iejsk ie  
m usiały rozw inąć n iezw ykle sprawną akcję o rgan i­
zacyjną. P race dokonane w  kierunku zorgan izo­
wania Ludzkiej w jdow ni tea tra lnej należą do n a j­
w iększych osiągnięć b ieżącego sezonu. Intensyw-

N a wykładach tych w ygłoszą re fe ra ty : ks. rek­
tor P. Stopniak —  Ocena kapitalizm u w  Rerum 
Novarum  i Quadragesim o Anno, ks. rektor A. Szy­
mański —  Podstawy i ogólne zadania ustroju kor­
poracyjnego, mec. J. Braun —  K orporacyjne or­
gan izacje przem ysłu i handlu, prof. I. Czutna —  
Korporacyjna instytucja prawna życia  publiczne­
go, p ro f. Cz. Strzeszewski —  Korporacyjna orga­
n izacja kredytu i pieniądza, p ro f. L. Górski —  
Korporacyjna organ izacja  roln ictwa, ks. dyr. P. 
Kozłow ski —  Podzia ł dochodu społecznego w  u- 
stroju korporacyjnym , dr St. Szozęch —  Zagad­
nienie bezrobocia w  ustroju korporacyjnym , ks. 
p ro f. P. Kałwa - Korporacjon izm  i form y po lity ­
czne, p ro f. K. Górski —  K orpoiacjon izm  w śred­
niowieczu, ks. p ro f. K. W yszyński —  Co duszpa-

N a  skutek telefonugram u policy jnego z Grom­
nika po lic ja  obsadziła drogi poszukując Cyganki, 
która miała rzekomo ukraść w Gromniku dziecko. 
Patro l po licy jny  przeszukał cały ciągnący od stro­
ny Gromnika tabor cygański, lecz dziecka nie zna­
lazł.

Dopiero na skutek poufnej in form acji zdołano 
Cygankę z obcym niem owlęciem  odszukać. W ałę­
sała się ona po rynku w Zakliczynie (pow . Brze-

Na Podolu , ziem i bogatej w  pam iątki h isto­
ryczne i osobliwości przyrody, znaleziono n iedo­
lo m  starodawna schron  .pod z iem n y , pochodzący  
praw dopodobn ie  z czasów najazdów  tatarskich  
i tu reck ich .

Przypadkow e zapadnięcie się ziem i w e wsi 
I-low iłów, w  pow . trem bow elsk im , naprow adzi- 
ło na ślad korytarzy i kom ór, w ykopanych 
w  ziem i, na głębokości około 3 m etrów  pod po­
w ierzchn ią. Badania podjęte przez Podolsk ie  T o ­
warzystw o Tu rystyczno-K ra joznaw cze p o zw o li­

ły na rozszerzen ia poszukiwań. W  kom orach 
i p ięciu  korytarzach stw ierdzono ślady przebyw a 
nia człow ieka  i okopcone ściany św iadczące, że 
gotow ano tu strawę.

N iek tórzy  przyp isu ją  te iru  schronow i bardzo

ność pracy teatra lnej w yraża się im ponującą cy­
frą  46 wystaw ionych na scenach Łódzkich T ea ­
trów  sztuk.

Zastanaw iającą pozycją w  dorobku repertuaro- 
w jm  jes t fakt, że aż 50 proc. stanowią w .tym  do­
robku sztuki autorów polskich.

Pra< i w  Łódzkich  Teatrach  M iejsk ich  w  sezo­
nie 1937/38 cechował, obok w ie lk iego  rozmachu 
organ izacyjnego, rozp iętości zasięgu i in tensywno­
ści, wysoki poziom artystyczny. O poziom ie tym 
św iadczą o fic ja ln e  w ypow iedzi Zarządu M ie jsk ie ­
go i K om is ji Tea tra ln e j, oceny prasowe w  dzien­
nikach i czasopismach lokalnych i zam iejscowych 
oraz kredyt m oralny zdobyty wśród szerokiego o 
gółu publiczności łódzkiej.

sterz może zrobić dla rea liza c ji ustroju korpora­
cyjnego.

Prelegenci dwóch re fe ra tów : Stosunki pracy 
i ustrój korporacyjny w  poszczególnych krajach, 
będą podani później.

W ykłady zaczną się w  dniu 22 sierpnia b. r. 
o godz. 11 rano w  gmachu uniwersyteckim . W ie ­
czorem w  dniu 24 sierpnia zaczną się rekolekcje 
dla tych uczestników kursu, k tórzy zechcą w  nich 
w ziąć udział.

Zapis na kurs o Korporacjom zm ie wynosi 5 zł 
jednorazowo, m ieszkanie, obiad i kolacja dla tych 
uczestników, którzy zechcą z nich korzystać, 5 zł 
dziennie. Zgłoszenie należy k ierow ać: W ykłady 
dla Duchowieństwa, Lublin  —  U niwersytet.

 o O « ------

za 1 zł. i kura
skoj- żebrząc na wychowanie n iem owlęcia.

Zatrzym ana przez po lic ję  zeznała, że dziecko 
kupiła w Gromniku od dziewczyny wiejskiej, pła­
cąc za nie gotówką jeden zloty i kurę.

Zeznania Cyganki okazały się prawdziwe. —  
A resztow ana Gawrońska z zawodu służąca zeznała, 
że córeczkę swą oddała Cygance, nie mtjąc środ­
ków na wychowanie niemowlęcia

od legle pochodzenie, sięgające 'do X IV  stulecia. 
Bardziej w iarygodne jednak  w yda je  się przypu ­
szczenie. Ze kry jów ka została w ykopano w  w ie ­
ku X V I.

Schron w ykopany w  g lin iaste j g leb ie, był 
dość starannie u form ow any. K om ora  podziem na 
jest kolista, o  średnicy okoio 4 m etrów  i wsparta 
pośrodku, na grubym  fila rze  z g lin y .

Odkrycie Podo lsk iego  T o w a izy s lw a  T u rys ty ­
czno-K rajoznaw czego zgadza się także z opow ia ­
daniam i m iejscow ych  chiopów , k tórzy  p rzypo ­
m inają  sobie, że przea 40 laty odkryto  rów n ież 
p rzypadkow o podobną kom orę podziem ną, 
w  której znaleziono resztki garnków  i tkanin. 
N ie  oceniając znaczenia lego odkrycia, w łaśc i­
ciel gruntu  kazał zasypać zapadlisko.

Jeleń zabił gajowego
Ranny przez kłusowników je łeń  w  lasach Libi*> 

go (w o j. stan isław ow skie), napadł na ga jow ego  Ja­

na Kołdrę, p rzeb ija jąc go na w y lo t rogam i Kofdra 

zm arł przed udzieleniem  mu pomocy.

m

Rozpowszechniajcie „Glos Narodu"

Dziecko sprzedane

Schron B o d i i e w  z czasu najazdów tatarskich
Osobliwość historyczna na Podolu

Budienny aresztowany?
Paryż, 12. VII. (P A T ).  „Matin“ donosi, że w  Moskwie krąży pogłoska o are&żtowaniu marszał­

ka Budiennego. Dziennik przypomina, że w  kwietniu br. Budienny opuścił stanowisko generalnego 
inspektora czerwonej armii, ale zachował dowództwo okręgu wojskowego moskiewskiego. W raz z 
Budiennym miał zostać aresztowany jego szef sztabu Zaporożec.
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Z szerokiego świata
Przeć zjazdem 

Katolickiej Rady Radiowej
W  dniach od 7 do 10 sierpnia b. r. odbędzie się 

w H ilversum  ( odległym  o 35 km od Am sterdam u) 
Z jazd Rady M iędzynarodowego Kato lick iego Biu­
ra Radiowego w  gmachu nowych studiów „K a to ­
lickiego Tow arzystw a R ad iow ego" (K a th o lik e  R a­
dio Om roep) przy  ul. Em m astraat 50. W  p ierw ­
szym dniu zjazdu (7  sierpnia b. r .) odbędzie się 
posiedzenie wydziału  wykonawczego Biura, a na­
stępnie organ izacyjne zebranie rady Biura (B C IR ) 
dla dokonania wyboru przewodniczącego, wysłu­
chania sprawozdania z prac B iura i om ówienia 
spraw budżetowych.

W  następnych dniach zostaną wygłoszone 
aktualne re fera ty .

O rgan izatorow ie zjazdu ogran iczyli czas dla 
re feratów , zostaw iając bardzo dużo m iejsca na dy­
skusję, by zebrać jak  najw ięcej praktycznych 
wskazóweK. Obrady zakończą rezolucje, zm ierza­
jące do dalszego utrwalen ia w pływ ów  katolickich 
na odcinku radiowym  w całym świecie.

Po obradach zw iedzą uczestnicy radiostację na­
dawczą w  Iiilversum , po czym będą przy jęc i przez 
Nuncjusza Apostolskiego w  Hadze. W reszcie po­
nownie zbierze się kom itet wykonawczy, celem o- 
m ów ienia rezu ltatów  zjazdu.

Zgłoszen ia udziału należy kierować pod adre­
sem dyrektora Biura, ks. J. D ito O. P . : Am ster­
dam, H eerengracht 118. Bureau Catholiąuc In ter­
national de Raaiod iffusion .

Wzrest małżeństw katolickich
w  G ra z u

Statystyka wykazuje od czasu przyłączen ia A u ­
strii do N iem iec w ie lk i w zrost liczby małżeństw w 
Grazą. W  stosunku do liczby 326 małżeństw, za­
wartych w okresie czasu od 1 kw ietn ia do 1 lipca 
roku zeszłego, przypada na ten sam czas w roku 
bieżącym 617 zawartych ślubów. Jest charaktery­
stycznym, że w tej kolebce austriackiego ruchu na- 
rodowo-socjalistycznego, jaką jest Graz, na jw ię­
kszą ilość ślubów bo 494 zawarto w parafiach ka­
tolickich, podczas gdy reszta rozdzie liła  się na pa­
ra fie  ewangelick ie oraz urzędy cyw ilne.

 ♦ -----
N O W Y  SPOSÓB Ł O W IE N IA  P E R E Ł . Jeden 

z japońskich inżyn ierów  wynalazł nowy przyrząd 
do łow ien ia  pereł Jest on skonstruowany w posta­
ci teleskopu. Ma tę w łaściwość, że spuszczony na 
dno morza, um ożliw ia otw arcie muszli, zobaczenia 
czy w  n iej znajduje się perła, po czym może zna­
lezioną perłę wydobyć automatycznie na po­
w ierzchn ię morza.

SŁO Ń  G R Z E B A N Y  U RO CZYŚC IE . Po raz p ier­
wszy w  dziejach wyspy Ceylonu został pogrzeba­
ny w n iezwykle uroczysty sposób, według boga­
tego ceremoniału buddyjskiego, słoń im ieniem  Au- 
Mai, który należał do rzędu „św ię tych " słoni je ­
dnej ze św iątyń w Koiombo. W  cerem oniale g rze­
bania słonia w zięło  udział pięciu kapłanów oraz 
n iezliczone tłum y tubylców. Z Europejczyków  ty l­
ko n ieliczn i dostąpili „zaszczytu " asystowania w 
te j rzadkiej uroczystości.

U CH O  LE P S Z E  OD O K A . N ow ojorsk ie  cen­
trum badań psychotechnicznych po przeprowadze­
niu studiów w 700 przypadkach reagowania na 
sygn „ły  samochodowe ustaliło, że na sygnały sa­
mochodowe dźw iękowe znacznie szybciej reagu je 
ucho, jak  na sygnały św ietlne oko.

Ś W IA T Ó W  i  K O N G R E S  E U C H A R Y S T Y C Z N Y  
W  1940 R O K U . Biskup N ice i m gr Rćmond ogłosił 
komunikat w  spraw ie przygotow ań  do najb liższe­
go Św iatowego Kongresu Eucharystycznego, który 
odbędzie się w  m ieście tym w 1940 r. Ścisła data 
odbycia się te j w ie lk ie j m an ifestacji katolick iej 
wyznaczona została na dni 4— 19 września. N i- 
cea liczy  się z przybyciem  w ie lk ie j liczby uczest­
ników kongresu. (K A P )

K A P L IC A  P R Z E K S Z T A Ł C O N A  N A  LO ŻĘ  
M A S O Ń S K Ą . K ap lica  św. M ikoła ja  w  Castellon 
w  H iszpanii, została przerobiona przez czerw o­
nych na lożę masońską, w której za cały czas rzą ­
dów komunistycznych odbywały się zebrania w ol- 
nomularskie. W szystk ie m ozaiki ścienne w  kapli­
cy zamalowano. (K A P )

S A K R A  B IS K U P IA  T R A N S M IT O W A N A  P R Z E Z  
R A D IO . N iedaw no odbyła się konsekracja bisku­
pia znakom itego uczonego i kaznodziei w ęg iersk ie ­
go, ks. T iham era  Tótha, m ianowanego sufraganem  
w  Veszprem . Konsekracji dokonał JEm. Ks. K a r­
dynał Prym as Seredi w  kościele akademickim  w  
Budapeszcie, w  którym  ks. Biskup Tóth  zasłynął 
jako kaznodzieja radiowy. Po raz p ierw szy w  dzie­
jach  biskupów w ęgiersk ich  rad io w ęgiersk ie nada­
ło transm isję sakry biskupiej, p rzy  które j by li o- 
becni na jw yb itn ie js i p rzedstaw ic ie le  społeczeń­
stwa w ęgiersk iego i w ładz państwowych. (K A P )

M A D A G A S K A R  B Ę D Z IE  M IA Ł  B IB L IĘ . —  
W  W atykan ie ukończone zostały prace nad w yda­
niem nowej b ib lii w języku m algaskim  dla m iesz­
kańców Madagaskaru.

N IE M C Y  W Z IĘ L I U D Z IA Ł  W  N A B O Ż E Ń ­
S T W IE  Z A  D USZĘ  ś. P . GEN. T A R N A W S K IE G O .

Gen. Sikorski nie naleśy do masoneri
„Kurier Warszawski" ogłasza następujące o- 

świadczenie gen. W ład. Sikorskiego, któremu p. 
L. K. w  „Polityce" zarzucił należenie do W ielkie­
go Wschodu:

„Do masonerii nie należę. Żadnych związków 
z „Wielkim Wschodem" czy też z innymi rytami 
masońskimi nie utrzymuję.

Powody są jasne. Ośrodka dyspozycji o cha­
rakterze międzynarodowym nie można pogodzić 
z zajmowaniem stanowisk —  szefa sztabu gene­

ralnego, premiera, ministra. W  każdym razie przy­
najmniej ja  uważałem tę zasaaę za obowiązi ijącą.

Gdy na dom iar o m ojej działalności naukowo- 
publicystycznej mowa, to tłumaczy się ona aż 
nadto wyraźn ie.

Będę Panu Redaktorowi obowiązany za ogło­
szenie tych paru słów w „Kurierze W arszawskim " 
w celu ustalenia uczciwej prawdy".

Parchanie, 11. V II. 1938.
W ł. Sikorski.

Groźba powodzi na Podhalu minęła
Na skutek obfitych deszczów  padających’ od 

soboty nad Podkarpaciem , jak  donosiliśm y, w i ­
siała groźba powodzi. Deszcze spow odow ały 
przede wszystk im  w y lew  Dunajca, k tóry w  N o ­
w ym  Sączu wystąpił z b rzegów , oraz znaczne 
podniesienie się stanu w od y  na K am ien icy  i P o ­
pradzie.

D una jec pod N ow ym  Sączem  zatop ił znaczne 
przestrzen ie pó l i  łąk, zaś w sam ym  N ow y m  
Sączu d zie ln ice  T łok i i  Helenę, częściow o zaś 
W ólkę .

Rozeszły się nawet pogłoski, że gw a łtow n y 
p rzybór Dunajca zagrażał rów n ież  budu jącej się 
w R ożnow ie  zaporze. K ilk a  w si zalał też Duna­
jec pod N ow ym  Targ iem , tak że musiano ew a ­
kuować ludność. K om unikacja  autobusowa m ię­

d zy  N ow ym  Targ iem  a Szczawnicą została przer 
wana, gdyż na 82 k ilom etrze pod Ty lm anow a 
w oda zalała drogą na długości około 300 m etrów  
dochodząc do pół m etra wysokości.

W  pon iedzia łek  jeszcze p rzew idyw an o  wzrost 
pow odzi. W e d le  m eldunków , jak ie  nadeszły z gór 
nego dorzecza W is ły , w e  w ió rek  do Krakowa, 
w od y  na w szystk ich  dopływ ach  W is ły  w  gó r­
nych b iegach opadają. W  górach nastąpiło czę­
ściowa rozpogodzen ie się, gd zien iegdzie  tylko 
w ystępu ją  zanikające opady. K u lm inacje  wód 
na Sole, Skaw ie, Rabie, Denajcu. górnych  czę­
ściach przeszły. W ob ec  spłynięcia w ód  pow o­
dziow ych , nie zachodzi w  tej ch w ili obawa 
w iększego  n iebezpieczeństwa, nawet gdyby  prze­
szła now a fa la  deszczów.

Lot miliardera amerykańskiego dokoła świata

Najlepszy przelot oceaniczny
M ilia rd er am erykański Hovard Hughes, o 

którego locie w czora j donosiliśm y, p ob ił wszyst­
k ie dotychczasow e rekord y  p rze lo tów  atlantyc­
k ich , p rzebyw a jąc z F loyd  Hennel F ie ld  pod 
N ow ym  Jorkiem  do Bourges pod Paryżem  w  16 
godzin  35 m inut, gdy uważano, że w  najlepszym  
razie ra id  trw ał będzie 18 godzin . Rekordem  tym  
zaskoczone zostały w ładze francuskie, które w o ­
bec w cześn iejszego w y lądow an ia  Hughesa nie 
ukończyły przygotow ań  do jego  uroczystego po­
w itan ia.

Samolot, na k tórym  H ow ard  Hughes doko­
nał rekordow ego przelotu przez A tlan tyk , należy 
do typu Lockheed 14. którego k ilka  aparatów  za­
kupionych zostało n iedaw no przez Polskę. L o t­
n icy am erykańscy nazyw ają  aparat Hughesa la ­
tającym  laboratorium , pon ieważ m a on w yposa­
żenie techniczne jak  żaden inny aparat dotych­
czasowy. Posiada on trzy  nadawcze aparaty ra­
d iowe, które pozw a la ją  na jednoczesne nadaw a­
nie em is ji rad io fon icznych  lub rad io te legra ficz­
nych na falach 17 różnych długości. Poza  tym  
ma on 2 radiokom pasy, notujące autom atycznie

pozycję sam olotu w  stosunku do Paryża  i do 
D roitw ich  w  A n g lii, w reszcie posiada specjalną 
podwójną, instalację g iroskopów  kierunkowych.

Odlot do Moskwy
O godz. i  m in. 5 m otory samolotu H ow arda 

Hughesa puszczono w  ruchA P ięc ioosobow a zało­
ga zajęła m iejsca w  samolocie, dokonano ostat­
n iej próby m otorów  i żegnan j okrzykam i ty ­
sięcznych tłum ów , zgrom adzonych  na lotnisku, 
sam olot o godz. 1.24 w zn iós ł się w  pow ietrze, 
biorąc k ierunek na M oskwę.

* * *

P rzedstaw ic ie l H ow adar Hughesa ośw iadczył, 
że p ilo t poleci w zd łu ż następującej trasy: P a ryż—  
M oskwa, M oskw a— Krasnojarsk  (3670 km.), da­
lej do Jakucka (2060 km ), stąd do Fairbanks na 
A lasce (3960 km.) i w reszcie do N ow ego  Jorku 
(5440 km.). T rasę tę lo tn ik  zam ierza przelecieć 
w  ciągu około 65 godzin  lotu, przeznaczając 15 
godzin  na lądowanie. W  N ow ym  Jorku chce być 
w e czioartek  w ieczór, lub  w p ią tek rano.

Alzatcwk uratował życie Hitlerowi i Mussoliniemu
„V ećern i Ceske S lovo “ pu liku je niesłychanie 

c ieaaw ą h istorię o człow ieku, k tó rem u  zaw dzię­
czają swe życie H itle r  i  M u sso lin i. C złow iek iem  
tym  jest M . H. W o eh l, A lza tczyk  z pochodzenia, 
o ficer rezerw y  arm ii francuskiej.

W oeh l służył w  czasie w o jn y  św ia tow ej 
w  arm ii n iem ieck ie j. 16 kw ie tn ia  1916 r. zauw a­
żył podczas ataku, żołn ierza  n iem ieck iego, oto­
czonego p rzez k ilku  Rosjan, k tórym  udało sie go 
rozbroić. W o eh l przyszedł z pom ocą koledze, za­
b ija jąc  jednego  z żo łn ierzy rosyjskich  i raniąc 
dwóch innych. U ra tow anym  w ten sposób żoł­
n ie rzem  n ie m ie ck im  byl —  A d o lf  H itle r.

W  trzy  m iesiące późn iej w  lipcu  1916 r. zna j­
dow ał się W o eh l na froncie w łosk im . W  czasie 
zb ieran ia rannych po b itw ie  natra fił na ciężko 
rannego W łocha, k tó rem u  groz iła  śm ierć z up ły ­

w u  krw i. W o eh l zabandażował W ło ch ow i rany
i —  uratow ał życie... M u ssołin iem u .

W  r. 1938 W oeh l opow iedzia ł o tych dwóch 
zdarzen iach jednem u z n iem ieckich  korespon­
dentów  prasowych, k tóry rozm ow ę tę opub liko­
wał. H itłe r i  M u sso łin i p o tw ie rd z iłi praw dziw ość  
opow iadania wysyłając jednocześnie W o e h lo w i 
w łasnoręczne lis ty  w raz z w y sok im i odznacze­
n ia m i za dzie lność: n ie m ie ck im  Że laznym  K rzy ­
żem  i  w łosk im  M ed a lem  Faszystow skim  za Od­
wagę.

Pun iew aż W oeh l je »t  obecnie obyw atelem  
francuskim  i o ficerem  rezerw y  nie m ó g ł p rzy jąć  
nadesłanych m u  orderów  bez zezw olenia rządu  
francusk iego , k tóry  sie do te j sprawcy ustosunko- 
ica l negatyw nie, po leca jąc W o e h lo w i z io ró c ić  o r ­
dery.

Masowy terror i sabotaż w Palestynie
Północna Palestyna była wczoraj sceną licz­

nych wypadków terroru i sabotażu. Między H aifą  
a Nazaretem doszło do poważniejszej utarczki pa­
trolu wojskowego i policji z liczną bandą Arabów. 
Zabity został jeden z Dolicjantów żydowskich, a 
oficer brytyjski i trzech żołnierzy zostało ranio­
nych. W  ciągu nocy 300 terrorystów arabskich na­
padło na osiedle żydowskie w  Giwat Ada, na po­
łudnie od H aify. Na odsiecz przyszło wojsko i ban-

Staraniem  „Zw iązku  H etm ańców -Państw ow ców " 
oraz p a ra fii tfrecko-katolickiej odbyło się w dniu 
8 bm. w B erlin ie  nabożeństwo za duszę ś. p. ge­
nerała Tarnaw skiego, w którym  obok Ukraińców  
w zię li udział N iem cy w  dużej ilości.

da się wycofała. W  czasie strzelaniny, trzech ko­
lonistów żydowskich zostało ranionych. W  Nazare­
cie rzucono bombę na autobus żydowski, wskutek 
czego zarządzono stan wyjątkowy. Stan wyjątko­
wy zaprowadzono również w Tulkaremie w związ­
ku z zamordowaniem inspektora policji, Araba, 
który został rozstrzelany przez 4 bandytów. Komu­
nikacja telefoniczna między Nazaretem, Tiberias 
i innymi miastami północnej Palestyny była przer­
wana wskutek przecięcia połączeń telefonicznych. 
Pewien żyd został obrzucony kamieniami i ciężko 
raniony przez tłum Arabów we wschodniej dziel­
nicy Haify. Sytuacja w mieście jest jeszcze bar­
dziej naprężona aniżeli była wczoraj. Wszystkie 
sklepy arabskie są pozamykane, ulice są patrolo­
wane przez marynarzy z krążownika „Repulse".
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Bolączki rolnictwa

Oddłużenie i kredy!
W brew  wysiłkom  K oła  Roln ików  w  Sejm ie 

i przew idywaniom  ogółu roln ików  sprawa oddłu­
żenia roln ictwa nie znalazła się na porządku 
dziennym nadzwyczajnej sesji parlamentu. N ie  
znaczy to, aby tym  samym przestała być aktual­
na. Posłow ie-roln icy zg łos ili bowiem  wniosek, 
o zwołan ie nowej sesji nadzwyczajnej. Czy życze­
nia ich zostaną spełnione, należy wątpić. W szyst­
ko przem awia za tym, że rząd ani n ie je * t  p r z y ­
g o t o w a n y  do tego, ani nie ma c h ę c i  sprawą 
oddłużenia się zajm ować. O ile  w ięc problem  od ­
dłużenia w ogóle znajdzie się w parlamencie, to 
chyba na jesiennej sesji zw yczajnej.

R O L N IC T W O  I R ZĄD  

W O B E C  O D D ŁU Ż E N IA .

Stanowisko zorgan izowanego rolnictwa jest 
znane. R eferow aliśm y je  w ielokrotnie. Uważa ono, 
że dotychczasowe ustawodawstwo oddłużeniowe 
nie spełniło swego zadania, bowiem w ieś nie uwol­
n iła się w sposób dostateczny od ciężarów  długów 
zaciągniętych w czasach dobrej koniunktury, któ­
re następnie rea ln ie w  okresie kryzysu w ielokrot- 
n i e w zrosły. Zachodzi w ięc konieczność p o g ł ę ­
b i e n i a  akcji oddłużeniowej, przy czym m. in. 
wysuwany był postulat skreślenia z mocy samej 
ustawy części długów. W  ten sposób radykalnie 
zostałyby uzdrowione finansowe stosunki w ro ln i­
ctw ie, a wówczas można by m yśleć o dalszej akcji 
dotyczącej podniesienia tej ga łęzi gospodarstwa 
narodowego.

Jak wiadomo, przedstaw icie le ro ln ictw a nie o- 
gran iczy li się tylko do złożenia wniosków oddłu­
żeniowych. O pracow ali oni konkretne pro jek ty i 
w ręczy li je  rządow i. I  tu wszystko utknęło. Rząd 
przez dłuższy czas gra ł na zwłokę. Ostatecznie, 
przyciśn ięty do muru, określił swoje stanowisko 
przez w iceprem iera Kw iatkow skiego w dniu 3 bm. 
Z wynurzeń jego  wynika, co następuje:

1) rząd zasadniczo jest przeciw ny pogłębianiu 
akcji oddłużeniowej;

2) dążeniem jego  jest ogran iczyć się do akcji

Nasi i cudzy „m asoni"
„R ew e la c je " p. Leona Kozłow skiego o maso­

nerii, zam ieszczone w „P o lity c e " nie przestają in ­
teresować prasy. Przypom nijm y, że p. L. K. pisał 
o trzech rodzajach m asonerii: „W ielk im  W scho­
dzie", —  obrządku szkockim (do którego m ieliby 
należeć „ludzie  na kierowniczych stanowiskach", 
oczyw iście nie z op ozyc ji), —  i żydowskich lo­
żach „Juda— Juda".

Uderza wszystkich, że rządowa „Gazeta P o l­
ska" m ilczy o tych „rew elac jach ", „K u rie r  Fo- 
ranny" zaś zwraca się przeciw  tym, którzy po­
zwalają sobie na przytyki do obozu rządowego 
z rac ji m asonerii obrządku szkockiego. Za dobrą, 
monetę „K . P . ' przyjm u je „rew e la c je " p. L. K. 
o W ielk im  W schodzie i p is ze :

„Jeśli udało się komuś ustalić personalnie 
przynależność pewnych osobistości do tajnych 
międzynarodowych organizacyj, należy przyła­
panych na gorącym uczynku chwycić .za frak 
i przytrzymać. A le wydaje się nam zupełnie po­
dejrzaną metoda zastosowana przez prasę pew­
nego pokroju. która —  znając po nazwisku w y­
mienionych masonów — puszcza ich bezkarnie, 
aby uganiać się za masonami... fikcyjnym i".
Czy panu L. K . „udało się ustalić" p rzyna leż­

ność pewnych osobistości dc masonerii, w  to po 
oświadczeniu p ro f. K o ta  wątpim y. Natom iast 
rację  ma „ K  P .“ , gdy wyrzuca p ro f. Kozłow sk ie­
mu, że swoich „rew e la cy j"  nie podpisał.

W  ogóle zaś „K u r ie r  P or." obrał dziwną me­
todę. Bezw zględn ie w ie rzy  w  „rew e la c je " p. L. K. 
o „W ie lk im  W schodzie", a fik c ją  nazywa jego  
„rew e la c je "  o obrządku szkockim. Jakże tak m oż­
na ?

Rewelacje „B zdu ra -  Bzdura"
Bardzo jstro z p. L. K. rozpraw ia  się „S łowo 

N arodow e", organ lwowski Stron. Narodowego.
„Nasuw'a się — pisze — przypuszczenie,

kredytowej, która by pozw oliła  zrea lizow ać ni, _in. 
postulat n iepodzielności gospodarstw w iejskich , 
oraz odbudować opłacalność warsztatów  rolnych.

Posłow ie-ro ln icy zam ierzenia kredytowe rządu 
ocen ili p o z y t y w n i e .  W yra z ili tylko p ragn ie­
nie, aby rząd od słów  przeszedł do czynów, opra­
cowując odpowiednie ustawy i zarządzenia.

O strej krytyce poddali natom iast stanowisko 
rządu w spraw ie oddłużenia. Toc: yła. się na ten 
tem at bardzo gorąca dyskusja w K o le  Rolników, 
przy czym w ypow iedziano się w sposób stanowczy 
za kontynuowaniem akcji oddłużeniowej. W yra ­
zem tego jest zgłoszony wniosek o zwołanie nowej 
sesji nadzwyczajnej.

Z te j w alk i m iędzy rządem a Kołem  Rolników  
wynika, iż  rząd sądzi, że swoją obojętnością spa­
ra liżu je akcję posłów, i że po prostu w yco fa ją  się 
oni z czasem ze swego stanowiska. W yda je nam 
się jednak, że rząd może się w swoich przew idyw a­
niach przeliczyć. Akcja  w spraw ie dalszego od­
dłużenia ro ln ictw a nie jest tylko akcją posłów, 
lecz zorganizowanego roln ictwa. Roln icy bacznie 
śledzą, co w te j spraw ie posłow ie robią. N a  P o ­
morzu podejmov. ano nawet uchwały żądające 
zrzeczenia się mandatów od posłów na skutek nie 
załatw ien ia sprawy oddłużenia.

S Z K O D L IW A  T A K T Y K A .

Tego  rodzaju sposób załatw iania sprawy, pole­
ga jący  na je j  odwlekaniu, uważamy za bardzo 
s z k o d l i w y .  Streszcza się bowiem  wszystko 
w tym. że sprawa oddłużenia nie rusza z m iejsca, 
a ponieważ dyskusja się na ten temat dalej to­
czy, c ierp i na tym bardzo poważnie sprawa kre­
dytu. Sytuacja jest bardzo podobna do tej, jakąś- 
my m ieli w  czasie projektowania p ierwszych u- 
staw oddłużeniowych. I wówczas długo zwelkano 
z podjęciem  in ic ja tyw y ustawodawczej. Trzeba 
było dopiero silnego nacisku opini? publicznej i 
w ielu, tragicznych  często w skutkach, awantur na 
tle  przeprowadzanych licytacyj, ażeby ustawy od­
dłużeniowe uchwalić. Dziś obserwujem y to samo:

„rewelacjo" tego pana maja na, Celu dywersję 
polityczną. W iadomość o masom-ni ż\ dow -<kiej 
„Juda—Juda" zdaje się pochodzić, z katalogu 
„Bzdura— Bzdura"; nikt dotąd bowiem o „Juda— 
lucla" nie słyszał. Nie jest prawdą ponadto, że 
masoneria broni tylko demoliberainych ustro­
jów, bo godzi się ona z każdym ustrojem oprócz 
na rodowego, • a w Jugosławii i Hiszpanii była 
koścem pacierzowym dyktatury. Wreszcie zdu­
mienie budzi uwaga, że „wprowadzenie nowej 
konstytucji miało być ostatecznym usunięciem 
wpływów szkockich na życie Polski". Jak może 
konstytucja kwietniowa usunąć wpływ tajnych 
lóż? Uwaga p. Kozłowskiego cenną może być 
chyba tylko jako pośrednie stwierdzenie, że 
„wpływy szkockie" na życie Polski przed r. 1935 
istniały. A le cóż się w personelu rządzącym od 
tego czasu zmieniło? Wszystkie tc balamuctwa 
każą odnosić się do „rewelacyj" pana Kozłow ­
skiego z rezerwą".

Czy p. Kozłowski rządził przy pomocy 
masonerii?

.Robotnik" iron izu je na tem at „rew e la c ji"  p. 
L. Kozłowskiego, że do obrządku szkockiego nale­
ży 1.900 „ludzi na kierowniczych stanowiskach" 
w państwie. Organ P. P. S. zapytu je go :

„Drogi Panie!

Był Pan premierem. Kompetencje Pańskie 
i uprawnienia były bardzo duże. Jak sam Pan 
powdada, m iał Pan pod swoim zarządem około 
1900 masonów obrządku szkockiego na „k ierow ­
niczych stanowiskach". Liczba „stanowisk k ie­
rowniczych" w Polsce nie przekracza o wiele 
2.500. P. premier Kozłowski rządził nami tedy 
za pośrednictwem aparatu w  70 proc. masoń­
skiego! Ładna historia!

I nic Pan nie zrobił, kochany Panie, żeby 
zmienić ten straszliwy stan rzeczy* Nikomu Pan 
nic udzielił dymisji. Nie powiedział Pan nuro- | 
dow i, co Pan zasiał po p. liai tlu, po p. św itał- I

gra rta zwłokę. Skutek jest taki, że ani oddłużenia, 
ani kredytu. W  niepewnej bowiem  i nie w y jaśn io ­
nej sytuacji nikt nie chce w si p ien iędzy pożyczać.

Naszym  zdaniem rząd pow int :n zdecydować 
się na pogłębien ie akcji oddłużeniowej, która by 
posw oliła  gospodarstwom, szczególn ie zadłużonym 
uwolnić się przynajm niej częściowo od długów. 
N a  tym  d e f i n i t y w n i e  należałoby sprawę od­
dłużenia zakończyć, aby p rzyw rócić  zaufanie, bę­
dące podstawą w  stosunkach kredytowych. Jedno­
cześnie z zakończeniem oddłużenia pow inna być 
podjęta akcja kredytowa na szeroką skalę. W ieś  
cierp i na brak kredytu. O ile  przem ysł i handel 
zdołały ju ż dla siebie coś pod tym względem  zro ­
bić, to w ieś zgoła nic.

Kończę c, jeszcze raz stw ierdzam y: należy
w sposób ostateczny za łatw ić sprawę oddłużenia 
zgodnie z żądaniam i zorganizowanego roln ictwa 
oraz podjąć akcję zakrojoną na w ielką skalę 
w  kierunku odbudowy kredytu.

K. T .

skim, po p. Sławku? Wszędzie — me sony! I Pan 
nic? Ani słowa?

Czyżby Pan sani był wtedy „dzieckiem wdo­
wy?"...

Legioniści śląscy przeciw 0. Z .  N .
W  związku z przytoczonym i wczoraj przez nas 

za „Polon ią"- rew elacjam i na tem at zjazdu leg io ­
nistów śląskich w  Ustroniu „Po lska  Zachodnia", 
organ p. w ojew ody i O. Z. N., przeczy tylko, by 
w  zjeździe brał udział p. w icew oj. Saloni. Co do 
innych szczegółów  podanych przez „P o lon ię " p i­
sze :

„Na zieździe tym, według relacyj „Polonii", 
t. zw. „doły legionowe" (ktoż je reprezentował?) 
miały rzekomo wypowiedzieć się o swym nega­
tywnym stosunku do Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego.

Nie będziemy się tutaj zajmować przebiegiem 
dyskusji i rezolucjami powziętym i na tym zjeź­
dzić, mamy bowiem duże wątpliwości, jeżeli cho­
dzi o rzetelność i wierne odzwierciedlenie ćalego 
tego zebrania i panujących tam naprawdę na­
strojów. Również nie wzbudzają w nas zaufania 
rezolucje „zjazdu towarzyskiego", podejmowane 
przy kufelku piw»a.

W  całym sprawozdaniu „Polon ii" ze „zjazdu 
towarzyskiego" Legionistów w Ustroniu-Polanie, 
przebija wyraźna tendencja siania fermentu i 
rozdźwięków w śląskim obozie legionowo - peo- 
wiackini. My doskonale zdajemy sobie sprawę, 
komu zależy na stwarzaniu tych fermentów 
i gdzie tkwi źródło tej akcji. Pod adresem „P o ­
lon ii" wyrażamy ubolewanie, żc zaprzęga się do 
niezaszczytnej roboty, w której fikcja i kłam ­
stwo główną grają rolę".
Z tego wolno w nosić: zjazd odbył się i w ypo­

w iedział się przeciw  O. Z. N., tylko „Po lska  Za­
chodnia' nie życzy sobie, by o nim pisać.

Melchior Wańkowicz i „b a ty "
P. M elch ior W ańkow icz wydał broszurę p. t . : 

„Odpowiadam  Cywińskim ". M. in. napisał w  niej 
o doc. Cyw ińskim :

„Może lopiejby było, gdyby się domyślono roz­
łożyć pięknie recenzenta na numerze odnośnego 
pisma z inkryminowanym artykułem i odmie­
rzono lege artis dwadzieścia pięć sakramental­
nych plag".
N aw iązu jąc do tego „pobożnego życzen ia" 

„W arsz. Dziennik Naród ." cytu je z książki W Ł 
Studnickiego („Lu d z ie , Idea i C zyn y ") następu­
jący  ustęp opisu jący „zam ach" przeciw  gen. Dow­
bór-Muśnickiemu w  r. 1918.

„W zględem  zamachowców postąpił Dowbór- 
Muśnicki humanitarnie, umożliwił, a jak tw ier­
dzą oni zażądał ich ucieczki. Pozostał Melchior 
Wańkowicz, który, jak twierdzi był tylko pion­
kiem. Otóż tego pionka sądzono, uniewinniono. 
Dowbór Muśnicki puścił gc nie dając mu batów, 
jak to często czynił w  analogicznych wypadkach, 
gay zwalniano wyrokiem  sądu, lub ułaskawiano 
tych, których działalność potępiał".
W iz ja  tych „batów ", jak  widać, prześladuje p. 

W ańkow icza po dzień dzisiejszy.

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

Xino „PROMIEŃ" T. S. L. ul. Podwale 6. Tel.„124-26.
... ■ Od czwartku 7 lipca 1938 r. W span iały  program  dw u  sz la g ie ró w 5

Dwa znakomite filmy uznanej wartości! Film wybitnie aktualny, oparty na zdarzeniach współczesnej wojny w Chinach

* „ ż .  ó ł t y  p i r a t "  Birys KarloH - n iU o  K t o
oraz niezrównana, przem iła kom edia p. t.

„ROMANTYCZNY MILIONER“ w „i. £«'f t 'g '  hJ"u,
W  sobotę o godz. 3 pop., w  niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. poranki z powyższych filmów.
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Z  wojną domowej w Hiszpanii

Heroizm męczonych kapłanów
w świetle dokumentów

Przeraża jący bilans: 11.000 (jedenaście tysię­
cy) osób, należących do kato lick iego  duchow ień­
stwa św ieck iego  i zakonnego w ym ordow a ły  do- 
lychczas czerw one hordy w  H iszpanii. Jak po­
dają „Lettres de R om e“ z 1 lipca  b. r. zebrano 
ju ż  dokładne fakty, które rzucają charaktery­

styczne św ia tło  na sprawę tych bohaterskich 
m ęczenników , k tórzy  z  im ien iem  Chrystusa na 
ustach g in ę li z rąk czerw onych  opraw ców .

R ozw ia ły  się przy tym w  św ietle  faktów  
niektóre legendy, propagow ane przez kom un i­
stów. A  w ięc  przede w szystk im  opow ieści, ja ­
koby zab ijano duchownych katolick ich  z  pobu­
dek politycznych . „B iu letyn  re lig ijn y  d iecezji 
V ic to r ia ‘‘ z  15 m arca 1938 r. zestaw ia poparte 
św iadectw am i fakty, z których jasno w yn ika, że

k om u n iśc i hiszpańscy pałają n ienaw iścią
do duchow ieństw a ka to lick iego  z pobudek  

re lig ijn y ch .

W  m iejscow ości Ubidea, Bilbao, Santander, 
G ijon  i innych  kom uniści dem olow a li kościoły 
z  prem edytacją. P ro fan ow a li sanktuaria w  spo­
sób nie dający się opisać, gran iczący z patologią  
i jak im ś p iek ie ln ym  sadyzm em . Odrąbane ręce 
u posągów  św iętych, w yk łu te oczy z w izeru n ­
ków  Chrystusa i M atk i Na jśw iętsze j. W strętne, 
pełne p iek ie lnej n ienaw iści napisy. U rządzano 
ze św iątyń dancingi, jak  w  m iejscow ości D ima. 
W szystko to w ykazu je, że rękam i tych nieszczę­
snych ludzi, k tórzy dek lam ują o  rzekom ych m o­
tywach politycznych  sw ej akcji, k ieru je jedyn ie 
nienaw iść do re lig ii katolick iej.

W  m iejscow ości Barbastro do zakonników  
należących do zgrom adzen ia  Serca M arii, kom u­
n iśc i—  zanim  p ozbaw ili ich życia  —  głośno w o ­
łali: N ie  naw id z im y  icas, bo jesteście w yznaw ca­
m i i  g łos ic ie la m i zn ienaw idzone j przez nas d ok ­
tryny. N ie  obchodzą nas wasze przekonania  p o ­
lityczne, wasze czyny i  zasługi. N ie  m ożem y  ;oa- 
trzeć na te lachy (su tanny), k tóre  nosicie ! W ra z  
z w a m i chcem y pogrzebać na zawsze icaszą re - 
lig ię !"

i .Znawca problem u kom unistycznego O. J. Le- 
d it w  w ygłoszonym  przez siebie p rzem ów ien iu  
p. t. „M artyrs  d 'Espagne“ stw ierdza, że w śród  
prześladowanych i  m ęczonych duchownych ka­
tolickich w  H iszpan ii nie było  ani jednego  fak ­
tu odstępstwa z  tchórzostwa. W p ra w d z ie  zna la ­
zło się paru księży, k tórzy w  początkach w o jn y  
dom ow ej w yp ow ied z ie li się po stronie rządu 
barcelońsk iego —  i o tym  czerw ona prasa roz­
praw ia ła  szeroko —  ale kapłan i ci b y li w  błąd 
w prow adzen i przez fa łszyw ą  propagandę. W y ­
pow iada li on i sw e zdania z pobudek ideowych, 
w  obron ie uciśnionych. Obecnie zam ilk li i oni.

Natom iast wśród prześladow anych  i m ęczo­

nych kapłanów  n igdzie w  H iszpanii

nie zanotow ano zdrady i  w yrzeczenia się 
idea ló io  Chrystusa.

P rzec iw n ie , zebrano wstrząsające dow ody hero­
izm u. Np. proboszcz z Cebreros K s iąd z  Josć Ma- 
x im o  M oro  Briz, rodzony brat biskupa z A v ili,  
został skazany przez kom unistów  na śmierć. 
P rzed  egzekucją  kazano mu stanąć pod m urem  
i rozłożyć ręce na krzyż. Osłabiony i w yczerpa­
ny kapłan z trudem  w zn iós ł ręce ku górze. W te ­
dy dopadł go j&den z obecnych kom unistów  
i "bru ta ln ie  szarpiąc księdza, zaczął szydzić: 
„W y c ią g n ij ręce! Będziesz żyw ym  krzyżem , któ­
ry  padnie pod naszym i ku lam i!" Kom unista ten 
stanął kolo swej o fia ry  i zakom enderował: 
„O gn ia l“ . Pad ły  strzały, lecz zam iast kapłana, 
tra fiły  w  kom unistę, k tóry zw a lił się na ziem ię 
u stóp księdza. Kapłan katolick i nachylił się 
i z  całym  nam aszczeniem  u dzie lił swem u op raw ­
cy absolucji. W k ró tce  i sam padł pod kulam i 
czerw onych  siepaczy.

W  innym  w ypadku  ksiądz A n ton io  Verges 
z  Gerony. jeden  z na jbardzie j znanych w tam ­
tych okolicach kapłanów , g o r liw y  opiekun sie­
rot i opuszczonych, przed egzekucją —  gdy mu 
kazano odw rócić  się do ściany —  odpow iedzia ł: 
„N ie ! S trzela jcie w  twarz, w  serce! Chcę, abyś­
cie. zanim  p-adnę, w id z ie li m oje oczy i p rzeko­
nali się, że w am  przebaczam  z  głęb i duszy! Oby 
w am  tylko Bóg przebaczył i naw rócił w as!".

R ozw ia ły  się rów n ież  w  św ietle  zebranych 
ju ż  fak tów  legendy, jakoby kom uniści zab ija li 
ty lko tych duchownych, k tórzy stali po „stron ie 
m ożnych". P rzec iw n ie , m ordow a li i tjmh, co b y ­
li znani ze swej d ługoletn iej służby dla b ied­
nych i w ydziedziczonych .

K siądz B rau lio  M artinez, 84-letni starzec, pro­
fesor sem inarium  z  Tarfagony. który Doświęcil 
d ługie lata sw ego życia kapłańskiego opiece nad 
w ięźn iam i —  został przez kom unistów  cyn icz­
nie zam ordowany. Ksiądz Bori,

słynny op iekun  trędow atych, zam ordow any. 

K siądz Basie, opiekun robotn ików  w W alencji,

zam ordowany. Ksiądz Bałlesta z M adrytu , kto- 
lego ubodzy robotn icy nazywali swym  ojcem 
i opiekunem , przez kom unistów  zam ordowany. 
Ksiądz N em ezio  Gonzalez z Gijon, który w  cią­
gu 3U lat op iekow ał się najbardziej opuszczony­
m i biedakam i —  torturow any i zam ordowany. 
U m iera ł on z taką pogodą i ze słowam i przeba­
czenia dla swych katów , że obecny przy tym je ­
den z kom unistów  naw róci! się zaczął głośno od­
m aw iać „C redo".

„T a  k rew  m ęczenn ików  w  H iszpanii nie 
spłynie na darmo. W yk azu je  ona, do jak iego hero 
izm u zdoln i są ludzie, zapatrzeni w ideał K rzy ­
ża Chrystusowego. Gdy zestaw im y z jednej 
strony odw agę męczonych, ich spokój, heroizm 
i m iłość nawet wobec ich w lasnycłi oprawców, 
a z drugiej szał, nienawiść, barbarzyństwo, in ­
stynkty sadyzmu i n iszczenia i podłość t-ych, co 
znęcają się nad bezbronnym i —  łatwo w yrozu ­
m ieć po czyje j stronie stanie sum ienie ludzkoś­
c i" ' —  pisze P . Tcmi. „Icpnoclastas y  marti- 
res", , ś  , A'. A.

Humor polityczny

Skończyły sic dobre czasy...
„M yś l N arodow a* pisze:

„D zienn ik i donoszą, hł Wafcórau Kiofi- 
k lisa  na Pom orzu  na mocy zarządzenia w ładz 
usunięto pom nik  b. wojewody. Pieśń gminna, 
owa arka p rzym ierza  między dawnymi a nowy­
mi laty, od razu ułożyła piosenkę:

Na P o m o rz u  biały kam ień  
W ojew od a  stoi na n im .
Ze jd ź  z kam ienia , f& rtik liś fe ,
D obre  czasy skończyły się—'

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
I dziennik katolicki „GŁOS NARODU*

*

Kino „ŚWIT** ul. S traszew sk iego  18, TeL Nr 182.-01-
O d piątku, dnia 8 lipca 1938 r. Potężny film obyczajowy według pisarki amerykańskiej Olgi Printzlan p. t.:

, , Randolf Scot t ,  Marta
W  rolach Sleeper> Buster Phełys,
głównych m , B u r t ou ,  M. G r a c eG Ł O S  K R W I

W programie dwa doskonałe dodatki dźwiękowe.

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.

Problemy dnia

Przegląd periodyków
. . O B Ł U D N E  M E T O D Y  NIEM CÓW .

„Myśl Narodowa" zwraca uwagę na obłudne 
metody Niemców w  stosunku do Polaków. Podkre­
ślają „przyjaźń" dla Polski, a u siebie tępią pol­
szczyznę... Obłuda polega tu —  pisze „Myśl N a ­
rodowa" —

»n a  tym, H  nie stosując nawet wyjątkowych 
przepisów w  stosunku do ludności polskiej, posia­
da Trzecia Rzesza pełną możność prześladowania 
ludności polskiej, taką możność, jakiej nie posia­
dała nawet przed wojną w czasie słynnych rugów  
z ziemi, a to na zasadzie konsekwencji wypływa­
jących z totalistycznie pojętego ustroju państwa. 
Ustrój ten daje, jak wiadomo, pełne prawa jedy­
nie partii narodowo-socjalistycznej i je j członkom. 
Kto się znajduje poza nią, należy tym samym do 
grupy —  użyjmy rosyjskiego wyrażenia —  poli. 
tycznych „liszeńców". Na zasadzie, przecież, pa­
nującego ustroju totalistycznego wynikł ów słyn­
ny spór o szkolnictwo polskie w Gdańsku. Przy­
pomnijmy sobie, że na zarzut prześladowań na 
terenie Wolnego Miasta odpowiedzało ono, iż kwe­
stia wychowania młodzieży oddana jest partii, 
a stosunek je j do dzieci polskich jest taki sam, jak  
i do dzieci niemieckich, które bez względu na za­
patrywanie polityczne swych ojców, mają obowią­
zek poddawania się zasadom partyjnym, cieszącym 
się oficjalną opieką władz.

Niczego więcej nie żądają Niemcy na terenie 
Trzeciej Rzeszy od Polaków, oprócz poddania się 
rygorom obowiązującym każdego Niemca. To je ­
dnak w zupełniości wystarcza, ażeby prześladowa­
nia Polaków w granicach Trzeciej Rzeszy przy­
brały formy daleko groźniejsze, aniżeli przedtem,

kiedy to jeszcze nie było „przyjaźni" polsko-nie­
mieckiej".

R O D Z IN N A  W A D A .

„Ś w ia t" zam ieszcza następującą w iadom ość:
„B. naczelnik urzędu skarbowego w Krzemień­

cu, Stankowski, skazany został za defraudacje na 
4 i pół roku więzienia. N a  zdrowie!

Kto to taki? Skąd się wziął? Ach, to rodzony 
szwagier byłej wielkiej figury, wszechpotężnego 
pana dyrekora departamentu ministerstwa Skar­
bu, osławionego smutnej pamięci pana Michalskie­
go.. zwanego „duszą departameńtu"...

M orał: „Ż jakim przestajesz, takim się sta­
jesz".

PR O BLEM  ŚW IĘTYCH.

W  „K u ltu rze " dr A . N iesio łow sk i staw ia za­
gadnienie „św iętośc i" m oralnej, a to z okazji po­
wrotu re lik w ij św. A ndrze ja  Boboli do Polski... 
Święci —  pisze —  mimo swego „arystokratyzm u" 
duchowego są b liskim i nam ludziom szatyni i 
ułomnym.

„Nikt nie jest tym szarym ludziom dobrej woli, 
maluczkim i w dziedzinie moralnej, ale obdarzo­
nym szczerymi chęciami tak bliski, jak ci, których 
Kościół umieścił na ołtarzu. Jest jakaś potęga 
przykładu, której się oprzeć niepodobna, która 
gryźć będzie każdego, co się z nią zetknął tak dłu­
go, aż „zjadaczy chleba w aniołów przerobi" —  to 
Juliusz Słowacki nam zapowiadał. Przeszedł przez 
kraj jakiś potężny wiew ducha od tej srebrnej 
trumny i od tych cudem bez żadnej sztuki zakon­
serwowanych szczątków. Przywiózł ort nam pew­
ne siły, których już nic nie złamie: Naród Usły­
szał swój wielki zew. Oby znalazło się jak najw ię­
cej takich, którzy za nim pójdą!"

Z Ł O Ś L IW E  U P IO R Y .

Tyg. „O rka", lew icow y i „ fo lk s fron tow y " —  p i­
sze piórem  p. Hal. Dąbrowskiej o „up iorach ", do

których zalicza  nacjonalistów , katolików, itp. 
Strach, jak te „u p iory " przerażają p. Dąbrowską. 
Oto próbka je j cennych m yśli:

„Upiory —  wszędzie upiory —  żywiące się 
w chwili obecnej krwią narodowców i w przera­
żeniu, że fermenty jej nie dają zdrowych rumień­
ców —  czające się na sen nowych ofiar.

Upatrzyły je w ruchu ludowym. Tym mocniej 
pragną go Zdobyć i wyssać, iż widzę w jego dłoni 
ów kołek osikowy, który struga, aby go wraz z ro­
botnikiem  i in teligentem  wbić w ich m ogiłę u roz­
stajnych dróg i przygwoździć —  aby szczezły bez­
powrotnie".

Poradźm y autorce wyjazd na letnisko, na św ie­
że pow ietrze i kwaśne mleko, a te „u p io ry " prze­
staną ją  straszyć i mieszać jej myśli.

M ORZE I U R ZĘD NIK .

„M erkuriuszem  O rdynaryjnym " nie będziemy 
się za jm owali, choć blisko połowę numeru pośw ię­
cił „G łosow i Narodu ". Jest bowiem  „O rdynarny" 
i posługuje się obelgami. Doczeka się od nas dy­
skusji, gdy się oduczy —  obelg.

„ „P rzeg lą d  K a to lick i" zam ieszcza ciekawy ar­
tykuł o „barierach " hamujących prąd do morza. 
Zwraca m. in. uwagę na ro lę  b iurokracji.

„Morze atramentu —  czytamy —  wypisane zo­
stało na ten temat, nie potrzebuję go wyjaśniać, 
umieszczam tylko skromną uwagę, że gdyby raz 
jeden z tych panów, który „powoduje okólniki", 
lub wygłasza na zebraniach szumne mowy o mo­
rzu, zechciał, posiadając oczywiście odpowiednie 
środki materialne, sam zająć się bodaj najskrom­
niejszym handlem morskim i spróbował przełamać 
ów słup zbudowany z nieskończonej litanii para­
grafów i kłębowiska „inform acyjnej" i „irtstruk- 
cyjnej" opieki wszelakich władz, syndykatów, izb, 
towarzystw itd. —  gdzie na wszystkich wejścio­
wych drzwiach błyszczy się z dala szyld z pierw­
szym wyrazem: „Nie..." —  przypuszczam, że pier­
wotny jego zapał ostygłby gwałtownie".
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Wiadomości sportowe 

PZPN zadecydował o mistrzostwie
Ligi krakowskiej

Kredyty dla rzemiosła
Bank Gospodarstwa K ra jow ego , pragnąc 

u m ożliw ić  rzem iosłu  dokonyw an ie inw estycyj 
w zg lędn ie  renow acyj warsztatów , po porozum ie­
niu się ze Z w iązk iem  Z w ią zk ów  Kom unalnych  
Kas Oszczędności upoważn i w  dniach n a jb liż ­
szych Kom unalne Kasy Oszczędności i spółdziel­
nie kredytow e, korzystające ze specjalnych kon ­
tyngentów  kredytow ych  B. G. K . dla rzem iosła 
do przyznaw ania rzem ieś ln ik om  i  d robnym  prze ­
m ysłow com  kredytów  inw estycy jny  eh z okresem  
spłaty do 16 kw artałów .

K ontyngen t k redytów  inw estycyjnych  okre­
ślony został na 3 m iln . zł. W ysokość pożyczki 
nie m oże przekraczać sum y 3 tys. zł. i  80 proc. 
kosztów dokonanych inw estycy j pod k tó ry m i 
rozu m ie  się zarów no inw estycje m aszynow e jak  
i, renowacje, w arsztatow e oraz inw estycje  lok a lo ­
we. Kom unalne Kasy Oszczędności i spółdziel­
nie kredytowe będą leg itym ow a ły  zainteresowa­
nych rzem ieśln ików  z zużycia  kredytu zgodn ie

z przeznaczeniem . Oporcentowanie k redytów  in ­
w estycyjnych  ustalono na 6 proc. W  w y ją tk o ­
w ych  w ypadkach kredyt inw estycy jny m oże bye 
udzielony na spłatę zobow iązań  zaciągniętych na 
rynku, zorgan izow anego  kredytu  i odpow iedn io  
w y leg itym ow an ych  —  w  zw iązku  z inw estyc ja ­
m i ju ż przeprow adzonym i nie dalej jak  przed 
rokiem .

W yra z ić  należy przekonanie, że przy cią­
głych jeszcze trudnościach dostarczania przez 
w arsztaty rzem ieśln icze odpow iedn ich  zabezp ie­
czeń dla k redytów  średn ioterm inow ych  i braku 
odpow idn ich  na ten cel opłat —  uruchom ien ie 
przez B. G. K. k redytów  inw estycyjnych  pod 
zabezpieczen ie analogiczne jak  przy  kredytach 
obrotowych  przyczyn ić się m oże do częściow ego 
zaspokojen ia zapotrzebowania na kredyty in w e­
stycyjne ze strony drobnych  i średnich w arszta­
tów  w ytw órczych .

 OQO -

Warunki udzielenia kredytu zaliczkowego
przez Centralne Kase Spółek Rolniczych

W zorem  lat ubiegłych Centralna Kasa Spó­
łek Roln iczych będzie udzielała w  roku bieżącym  
kredytu za liczkow ego  pod zastaw  zboża. K redyt 
w  sezonie gospodarczym  1938/39 będzie udziela ­
ny na następujących warunkach:

1) Ostateczny term in  zw rotu  kredytu w  sto­
sunku do Centralnej Kasy Spółek Roln iczych  
nie m oże przekroczyć dnia 31 m aja  1939 r.

2) W ysokość oprocentowania kredytu  w raz  
ze w szystk im i kosztam i, za w y ją tk iem  kosztów  
b lankietów  wekslow ych , nie m oże przekro­
czyć dla ro ln ika kredytob iorcy 4 proc. w stosun­
ku rocznym , Koszty b lankietów  w ekslow ych  po­
k ry je  kredytobiorca.

3) W ysokość zaliczk i, udzielonej ro ln ikow i 
pożyczkobiorcy, nie m oże przekraczać 60 proc. 
w artości zbóż, jeś li kredyt jest udzielany na zbo­
że w  snopie, a 70 proc. —  jeśli kredyt udziela 
się na zboże w  ziarnie. S iem ię ln iane m oże być 
za liczkow ane do wysokości 20.—  zł. za 100 klg., 
a gryka oraz strączkowe do wysokości 50 proc. 
ceny rynkow ej.

4) Na zabezpieczenie kredytu roln icy składać 
będą weksle, op iew ające na term iny poszczegól­
nych rat kredytu. YYeksle te zostaną w  portfe lu

spółdzieln i, która Centralnej Kasie Spółek R o l­
n iczych d o ży  na zabezpieczenie kredytu  własne 
akcepty.

5) T erm in y  płatności d la  w cześn iej udzie la ­
nych kredytów  (np. lip iec, sierpień, wrzesień) 
m ogą zapadać ju ż od grudnia, a d la  późn iej 
udzielanych kredytów  nie w cześn iej, jak w  dw a 
m iesiące od daty u dzie len ia  pożyczki.

6) Spółdzieln ie k redytow e z otrzym anych  od 
ro ln ika  4 proc. za trzym u ją  dla siebie tytułem  
m arży zarobkow ej 2 i pól proc., Centralnej K a ­
sie Spółek R o ln iczych  płacić będą tytu łem  opro­
centowania i 1% proc. w  stosunku rocznym .

7) O rozm iarach akcji k redytow ej i ilości 
zw iązanego zboża —  spółdzieln ie m uszą składać 
oddziałom  Centralnej K asy Spółek R oln iczych  

sprawozdan ia w ed ług wzoru , ustalonego w  pro­
mesach kredytow ych . B liższe dane, dotyczące 
kredytu za liczkow ego, podane zostaną do w ia ­
dom ości spółdzieln iom  za pośredn ictw em  okó l­
n ików .

Ze w zg lędu  na konieczność zestaw ien ia za­
potrzebowania kredytów  w  oddziałach Central­
nej Kasy Spółek Roln iczych, pożądane jest jak- 
na jrych le jsze przesyłanie zgłoszeń kredytow ych.

Stosunki handlowe polsko-litewskie
Prasa litewska podaje projekt uregulowania 

stosunków handlowych polsko-litewskich, który 
ma być podstawą obrad, jakie się rozpoczęły 
w  W arszaw ie w  dniu 12 b. m. pom iędzy delega­
cjam i polską i litewską. Przew idu je się, że obroty 
m iędzy obu krajam i wyniosą około 20 miln. litów  
rocznie. L itw a kupować ma w Polsce naftę, żela­

zo, w ęg ie l i manufakturę. P rzew idu je  się, że P o l­
ska natom iast sprowadzać będzie z L itw y  bekony 
dla celów eksportowych oraz n iektóre nasiona. 
Ewentualne różnice w bilansie m iałyby być w y­
równywane ze strony Polski spławem m ateriałów  
drzewnych pochodzących z wyrębu lasów na W i­
leńszczyźnie.

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A ,  K R A K Ó W ,  U L .  SW.  K R Z Y Z A  1 3
p o l e c a

P o w i e ś c i  n a g r o d z o n e  na  k o n k u r s i e  j u b i l e u s z o w y m  
K s i ę g a r n i  św.  W o j c i e c h a

Bohdanowiczowa Z., D roga  do Daugiel , . , .  . z ł  4 '—
Znaniecki J., Michał 6*—

Garbarnia reprezentuje Kraków,
PZPN  na swym poniedziałkowym posiedzeniu 

uchwalił, iż Garbarnia jest wyłącznie uprawnioną 
do reprezentowania Krakowa w grach o wejście do 
Ligi, jako klub zgłoszony już do PZPN  przed rozpo­
częciem tych rozgrywek.

Tak za tym trzecie spotkanie m iędzy ZS Chełm­
kiem a Garbarnią, wyznaczone na dzień dzisiejszy 
w Chrzanowie nie odbędzie się i sprawa jest osta­
tecznie załatwioną.

POLSKA TRZECIA W  PIĘCIOBOJU 
NOWOCZESNYM.

Ostatnią konkurencją trójmeczu Polska—W ę­
g ry—Szwecja w pięcioboju był bieg na. 3800 mtr. — 
Zwyciężył W ęgier Beigar w czasie 13:47 sek. Z P o ­
laków trzecie miejsce zajął Batog 14:19,0, 0. Bła- 
-;zak 14:39,8, 11. Aleksiński 14:58,8, 15. Mielniczuk
15:18,4, 16. Kochański 15:19,2, 17. Burbo 15:29.

W  ogólnej klasyfikacji całego pięcioboju indy­
widualnie zwyciężył Węgier — Oroan 13 pkt., ID  
Batog 50 pkt, 13) Aleksiński 50 pkt., 14) Kochański 
55 pkt., 15) Mielniczuk 57,5 pkt., 17) Blaszak 67 pkt., 
18) Burbo 77 pkL

W  ogólnej klasyfikacji drużynowej pierwsze 
miejsce zdobyły Węgry 25 pkt. przed Szwecją 30 
pkt. i Polską 70 pkt.

PORAŻKI TENISISTÓW POLSKICH  
W  HAMBURGU.

W  poniedziałek na międzynarodowych mistrzo­
stwach Rzeszy polscy lenisiści Hebda, Tłoczyński
i Spychała zostali wyelim inowani. Tłoczyński prze­
grał z W ęgrem  Gabory po pięciosetowej walce 9:11, 
6:4, 5:7, 6:1, 1:6, Hebda uległ niemieckiemu tenisi­
ście Metaxie w trzech setach 5:7, 5:7, 2:6, a Spychała 
został wyelim inowany przez Francuza Destremeau 
1 :6, 6 :2 , 8 :6, 2 :6 , 1 :6.

Jadwiga Jędrzejowska rozegrała pierwszy inecz 
7. Niemką Heidtman, bijąc ją 6:1, 6:3.

VI, ETAP „TOUR DE FRANCE".
Szósty etap wyścigu kolarskiego dokoła Francji 

na trasie Bordeaux— Bayonne długości 223,5 kim. 
wygrał W łoch Rossi w  czasie 6:22:54; 2) Cottur 
(W łochy) w czasie 6:24:34; 3) Maisse (Francja)
ii •,26:03.

W  ogólnej klasyfikacji wyścigu na pierwszo 
miejsce wysunął się Francuz Leducą w czasie 
40:09:20, 2) W engler 40:09:46, 3) Majerus 40:10:08,
4) Rossi 40:10:20, 5) Magne 40:11:08.

Radio
O ROLI RADIA W  ŻYCIU ROBOTNIKA I JEGO 

RODZINY. Akcja radiofonizacji kraju prowadzona 
przez Polskie Radio wspólnie z czynnikami społecz­
nymi może poszczycić się coraz lepszymi wynikami. 
Dążeniem Polskiego Radia i czynników' zm ierzają­
cych do całkowitej radiofonizacji kraju jest, aby 
w całym kraju nie znalazł się zakątek ziemi, w któ­
rym by odbiornik radiowy nie szerzył oświaty, kul­
tury i należytego zrozumienia obowiązków obywa­
telskich.

Ostatnio na terenie Śląska nawiązany został b li­
ski kontakt z organizacjami zawodowymi, jak np. 
pracowników gastronomiczno-hotelarskich, pracow­
ników umysłowych Zjedn. Zaw. Polsk. górników 
i rzemieślników. W  pismach tych organizacyj prze­
drukowano- okólnik p. premiera Sławoja Składkow- 
skiego w sprawie radiofonizacji, a na zebraniacli 
poszczególnych organizacyj zajęto się poważnie zna­
czeniem radia i jego rolą w  życiu robotnika i jego 
rodziny. Na ten temat wygłoszono w czasie zebrań 
szereg popularnych pogadanek.

DZIEŃ FRANCJI. YV czwartek, dnia 14 lipca 
obchodzi Francja dzień Święta Narodowego. Polskie 
Radio uczci również tę uroczystość, organizując 
dwa koncerty muzyki francuskiej w tym dniu: je ­
den muzyki lekkiej, drugi muzyki poważnej. Kon­
cert lekkiej muzyki francuskiej rozpocznie się o go­
dzinie 19.30 w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego. Koncert muzyki poważnej o 
godz. 22.05 poświęcony będzie głównie dwom m i­
strzom, stanowiącym jakby uosobienie wszelkich 
cech francuskich: Debussy emu i Ravelowi. Umiar, 
szlachetność formy, przejrzystość, n iezwykła subtel­
ność i wspaniały zmysł w operowaniu barwami or­
kiestrowymi, nastrój posunięty do finezji —  oto 
kilka rysów cechujących muzykę Ravela i Debus- 
sy'ego, nazwanego niegdyś dla tych właśnie cech 
„Claiide de France". W ykonawcami audycji będą 
znani radiosłuchaczom: skrzypaczka Eugenia Umiń­
ska i pianista Zygmunt Dygatt.

Tegoż dnia o godz. 19*55 Teatr Wyobraźni wysta­
wia „Cabaret artistique“. Będą to kartki z historii 
kabaretu francuskiego z X V III i X IX  wieku.

Program y slacyj radiowych:
C Z W A R T E K , 14 L IP C A  1938.

Warszawa i program ogólnopolski: —  godz. 6.15
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z płyt- '__
6.45^ Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Płyty;
11.57 Sygnał czasu i hejnał z wieży Mariackiej; 12.03 
Audycja południowa; 15.15 „Moje wakacje" —  opo­
wiadanie: 15.30 Skrzynka ogólna; 15.45 Wiadomości 
gospodarcze; 16.00 Koncert muzyki; 16.45 Pogadanka- 
„Poznajmy nieprzyjaciela"; —  17.00 Lekka muzyka
taneczna; w przerwie: program na dzień następny; I
18.00 Przegląd wydawnictw; 18.10 „Kościuszko w Ła- |

zienkach" —  słuch.; 18.45 Utwory muzyczne z płyt; 
19.2-5 Pogadanka aktualna; 19.35 Koncert rozrywkowy; 
19.55 „Cabaret artistique“ (z  histori kabaretu franc.); 
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna;
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 Lekka audycja muzyczna; 
21.50 Wiadomości sportowe; 22.00 Muzyka; 22.30 Płyty;
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; 23.15 
Programy lokalne.

Kraków, godz. 8.00 Muzyka lekka z płyt; —  14.00 
Koncert popularny z płyt; 15.10 Lokalne wiadomości 
gosp.; 15.30 „rolesie, zapomniany kraj przyszłości" —  
pogadanka; 17.00 Skszynka techniczna; 17.10 Koncert 
rozrywkowy; 17.50 Odczytanie programu na dzień na­
stępny; 18.45 Płyty; 21.00 „Zagadnienia"; 22.00 Muzyka 
francuska.

Lwów, 8.00 Płyty; 14.00 Płyty; 14.15 Pieśni neapoli- 
tańskie; — 14.35 Muzyka z płyt; 15.00 Giełda lwowska; 
.15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne; 15.10 Pro­
gram na jutro; 15.30 „Podróż na Wschód"; 17.00 W ia­
domości z miasta i prowincji; 17.10 Muzyka z płyt; —  
17.40 „Czytamy Sienkiewicza"; 17.55 „Hallo —  Uwaga"
19.15 Wiadomości sportowe; 21.00 „Aktualność"; 22.00 
Muzyka taneczna.

Katowice, godz. 5.15 Audycja poranna z płyt; 6.20 
Muzyka lekka z płyt (z  W arszawy); 13.50 Wiadomości 
bieżące; 14.00 Koncert popularny; 15.10 Giełda zbożo- 
wo-towarowa w Katowicach; 15.30 Szkic literacki; 17.00 
Pogadanka sportowa dla pracowników fizycznych; —  
17.10 Utwory muzyczne; 17.50 Wiadomości rolnicze; —  
17.55 Program na jutro; 18.45 Fragmenty z dramatów 
muzycznych Wagnera; 21.00 „Najważniejsze choroby i 
ziemniaków" — pogadanka; 22.00 Wiad. sportowe; —  1

22.05 „Za miedzą" —  audycja słowno-muzyczna.
Programy zagraniczne: godz. 19.15 Ryga Koncert 

symfoniczny; 19.10 Monachium „Fryderyka" —  operet 
ka; 19.50 Radio Romania Festival muzyki francuskiej;
20.15 Frankfurt Festiwal Schuberta; 20.30 Radio Paris 
Koncert symfoniczny; 21.00 Florencja „Francesca da 
Rimini" —  opera.

Ślązak Prefektem Apostolskim 
na Sadialtnfe

K A P :  Ks. Feliks Herrm ann, by ły  w ikariusz przy 
katedrze w  Katow icach, obecnie bernardyn i m is jo ­
narz na Sachalinie został m ianowany przez S to li­
cę św. Prefek tem  Apostolskim  na Sachalinie zo­
stał m ianowany przez S tolicę św. P refek tem  A p o ­
stolskim na Sachalinie. Ks. Feliks Herrm ann uro­
dził się w roku 1887 w  Szerokiej, pow. pszczyń­
skiego. Po otrzym aniu św ięceń kapłańskich praco­
wał jako w ikariusz w  szeregu m iejscowościach na 
Śląsku. W  1931 w stąp ił do Zakonu B raci M n ie j­
szych (b ernardynów ) we Lw ow ie. W  marcu 1937 r. 
w ysłany został na m isje do Japonii. Ostatnio roz­
począł budowę kościoła w  Toyoharze na Sachalinie.

 o o o  —
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Uwolnienia narodowców
kolportujących ulotki bojkotowe

Przed  św iętam i W ielkanocnym i narodowcy kol­
portow ali na ulicach Krakowskich ulotki, w zyw a­
jące clo bojkotowania sklepów żydowskich. Dwóch 
spośród narodowców, Stanisław  Szot i K azim ierz 
Śmiechurski, zostało ukaranych przez Starostwo

Grodzkie w K rakow ie dwudniowym aresztem. Obaj 
skazani odwołali się do sadu i we w torek odbyła 
się przed Sądem Okręgowym  w Krakowie rozpra­
wa odwoławcza. Sąd O kręgow y obu narodowców 
uniewinnił.

Rozprawa o zabójstwo

Kalendarzyk katolicki
ŚRODA 13 LIPCA, Św. Anakleta Papieża i M ę­

czennika. św. Anaklet, trzeci po św. Piotrze papież, 
sprawował rządy nad Kościołem w  latach od 79—91. 
zakończone śmiercią męczeńską. W ydał przepisy, 
dotyczące święceń kapłańskich i konsekracji bisku­
pich,.

Wschód słońca o godz- 3.29, zachód o godz. 19:53. 
Długość dnia 16 godzin 21 minut.

 x------

. .roniha krakourókc.
CEN PŁACONE NA PLACACH TARGOWYCH  

W  DNIU  .2 L ir  “ A  W  KRAKOWIE. Mleko nieŻbier. 
litr 0.18—0.20 zł, śmietana 1 On—1.20 zł, śmietanka 
0.50—0.60 zł, ser zwyez. kg 0.70— 0.80 zł, masło w y­
borowe 3,20 zł, masło stołowe 3.— zł, masłu kuchen­
ne 2.80—2.90 zł, ja ja  świeże sztuka 0.07- -0.09 zł. bu­
raki ćwikł. n n M  z nacią kg 0.1 i— 0.15 zł, cebula 
nowa z nacią 0.15—0.20 zł, cebula bez naci 0.25—0.30 
zł, groszek ziel. w łuskach 0.25—0.30 zł, fasola szpa- 
l agowa żólt. i zielona 0.70—0.80 zt, marchew nowa 
z nacią 0.15— 0.18 zł, ogórki 0.50—0.60 zł, pietruszka 
nowa z nacią 0.25—O.30 zł, pomidory 2.80--3.-— zł, 
rabarbar 0.20—0.25 zł, seler nowy z nacią 0.20— 0.25 
zł, ziemniaki stare 0.08—0.10 zł, ziemniaki nowe 
0.18— 0.20 zł, gęś żywa sztuka 3.50—5.—  zł, kaczka 
1.80—2.50 zł, kura żywa 2.50—-i.—  zł, kurczęta para 
1.50—3-50 zł, agrest kg 0,50—.0.80 zł, poziomki ogrod. 
1.10— 1 40 zł, czereśnie kraj. 1.20—1.60 zł, wiśnie 
0.80— 1—  zł, maliny ogrod. 0.50— 0.61) zł, porzeczki 
0.40—0.50 zł, truskawki 0.50— 1.— zł, borówki litr 
0 .18— 0.20 zł.

KOWEKZYŚOI N IL  PRZESTRZEGAJĄ PRZE­
PISÓW  DROGOWYCH. W  ostatnieb czasach stwier­
dzono, że rowerzyści nie przestrzegają przepisów, a 
więc n. p. jeżdżą nieprzepisową stroną, nie posia­
dają tabliczki i t. p. Jak się dowiadujemy, Staro­
stwo Grodzkie w Krakowie przystąpiło do karania 
tego rodzaju wykroczeń.

M ŁO D O C IA 'I ZABÓJCY NIE POCHODZĄ Z 
PROKOCIMIA. W e wczorajszym numerze podaliśmy 
sprawozdanie z rozprawy przeciw czterem młodym 
chłopcom, którzy zatłukli swego rówieśnika na 
śmierć. Zbrudnia popełniona została na terenie P ro ­
kocimia. Chłopcj, którzy dopuścili się wspomniane­
go przestępstwa, nie pochodzą z Prokocimia, lecz ze 
sąsiedniej wsi P iasków W ielkich.

 x-------
ODPOWIEDZI REDAKCJI. Ks. J. K. w Tu: N a j­

lepiej Gdynia—Orłowo. Bliższych inform acji udzieli 
referat turystyczny Komisariatu Rządu w  Gdyni. 
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REPERTUAR TEATRU M. IK . J. SŁOWACKIEGO.
Środa 13. V II. „W iosenne porządki", 

w rżwartek 1-. V II. „Profesja  pani W arren” .
Piątek 15. V II. „W iosenne porządki",

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Miasto w płomieniach" i „Zaczęło się w 

pociągu".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 13 do 15 lipca 

1938 r. włącznie „Orłów" — Lina Haid, Iwan Petro- 
wicz.

L. O. P. P.: „Dama na dwa tygodnie" i „W ięzy 
miłości",

PRO M IE# : „Żółty pirat" i „Romantyczny m ilio­
ner".

STELLA: Książątko (Lubieńska).
ŚW IT: „Głos K rw i" —  R. Scott, Maria Sleeper.
UCIECHA: „Ta jny agent" (S ilv ia  Sydney) i „M i­

lioner na tydzień".
W AND A : „Pnbrafi się zawcześnie" (Dżentelmen 

w ierzy kobiecie). W  rolach głównych John Boles, 
Jean Arthur, Joel Mc Crea.

 O 0o------

Z TEATRU M. ILI. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w
środę po cenach zniżonych, świetna komedia L. E- 
Huvley a „Wiosenne porządki" w reżyserii W. Ra- 
lulskiego, W  sztuce występują: A. Matusiakówna, 
Z, Modzelewski, M. Niedziałkowska, W . Macherski, 
K. Pabisiak, K. Opaliński, R. W ioński, W. Iiolwas, 
A. Possart. —  „Wiosenne porządki" powtórzone bę­
dą w  piątek.

Jutro w czwartek, po cenach najniższych, „Pro­
fesja pani W arren” w opracowaniu scenicznym dyr, 
K. Frycza, w  prem ierowej obsadzie.

Pod kierunkiem reż. J. Karbowskiego odbywają 
się di óby z komedii Fr. Molnara p. t. „Nowa Dalila", 
której premiera odbędzie się w  sobotę, dnia 16 bm. 

 o o o ------

Zn o w u  zw ło ka w  załatw ianiu sprawy 
„Caro“

O pin ia publiczna w  K rakow ie od dłuższego już 
czasu oczekuje ostatecznego za łatw ien ia  p rzew le­
ka jącej się spraw y spółki „C a ro ". K om isja  praw ­
n icza m iała być zwołana we środę i m iała powziąć 
decyzję  co do oddania sprawy prokuraturze. —  
Obecnie dow iadu jem y się, że posiedzenie zwołano 
nie pa środę, lecz na czwartek 14 b. m.

Spęd i ieny zw terzot w  Krakowie
W  tygodniu od 2 do 8 lipca  spędzono na ta rg i: 

bu łia ji 192, w ołów  24, krów  110, ja łów ek 132, c ie­
lą t 722, n ierogacizny 1320, razem 2.500 zw ierząt. 
Płacono za jeden  k ilogram  żyw ej w a g i: buhaje:
I  klasa 0.62— 0.74, I I  kl. 0.50— 062: w o ły : I  klasa 
0.64— 0.76, I I  kl. 0.58— 0.64; k row y : I  kl. 0.55 — 
0.70, I I  kl. 0.45— 0.55, H I  kl. 0.4.0— 0.45; ja łów k i:
I  kl. 0.60— 0.75, I I  kl. 0.50— 0.60; c ie lę ta : I  kl. 
0.85— 1.00, I I  kl. 0.70— 0.85, I I I  kl. 0.60— 0.70; p je- 
rogac izn a : I  kl. 0.95— 1.12, I I  kl. 0.88— 0.95, I I I  kl 
0.83- -0.88.

Ze spędzonych na ta rg  zw ierzą t sprzedano: na

P rzed  Sądem  A pelacy jn ym  w  K rakow ie  od­
była się w e  wtorek rozpraw a apelacyjna prze­
c iw ko  A n to n ie m u  G ru cy , skazanemu przez Sąd 
O k ręgow y  w  K rakow ie  na osiem  lat ic ięz ien ia  
za to, że w  W ie lic zce  zastrzelił z karabinu  Ta ­
deusza F lasiiisk iego.

Obrońca oskarżonego adw. dr Skiba  postaw ił

Na skutek nakazu w ładz w łaściciele dom ów  
w  K rakow ie  przystąp ili do odnaw ian ia  dom ów. 
Korzystając z w ie lk iego  zapotrzebowania pokostu 
i farb, spekulanci zaczęli podwyższać cenę tych 
tow arów .

W e  w torek  z ram ien ia  Starostwa Grodzkiego 
w  porozum ieniu  7, Zarządem  M ie jsk im  k ilka  ko­
m isji kontrolow ało sklepy z artykułam i p ierw -

koimumcję m iejscową 2.422 sztuk, na konsumeję 
innych gm in 37, pozostało niesprzedanych §2.

P rzeb ieg  handlowy: S iln iejsze spędy w szyst­
kich gatunków zw ierząt rzeźnych. Ceny nieco lep­
sze. Transakcje i usposobienie spokojne.

Opencia rektora UL 1. prof. dra 
Tadeusza Lshr-Spławiflskiego

Rektor U. J. p ro f dr Tadeusz Lehr-Spławiński 
poddał się w sobotę operacji ś lep iej kiszki, Jak się 
dowiadujmny, p. rektor czuje się po operacji do­
brze.

Po«vr6t p. Wójcika z  Czechosłowacji
W e w torek  w róc ił z Czechosłowacji znany dzia­

łacz ludowy p. W ójcik .

Starzec przejechany przez bryczkę
W e  w torek  o godz. 13 za mostem  dębnickim  

przejechany został przez bryczkę sześćdziesię­
cioośm io letn i Izaak Ebel, zam ieszkały przy  ul. 
W ąsk ie j I 6. Ebel doznał g łębok ie j rany czoła. 
P ogo tow ie  ratunkowe przew iozło  go  na K lin ikę 
Chirurgiczną.

Zderzenie samochodu z  w ozem
W  poniedziałek w ieczorem  obok I I I  mostu na 

ul. S tarow iślnej, samochód osobowy, prowadzony 
przez Józe fa  Godynia, najechał na wóz parokonny, 
naładowany drabinam i murarskimi, powożony 
p rzez M ieczysław a Szczurka. Skutkiem zderzenia 
jp a ć ła  z wozu drabina i złamała nogę koniowi.

Po żar od zostawionej świecy
W e w torek  o godz. 2.40 w nocy wybuchł pożar 

w  p iw n icy  przy ul. Pau lińsk iej 14. Od świecy, któ­
rą w łóczędzy zostaw ili zaświeconą, zapaliła się 
drewniana ścianka. W ezwano straż ogniową, któ­
ra  ogień  ugasiła.

Plaga kradzie ży prze? otwarte okna
Siianie przy otwartych  oknach ma dobre i... złe 

strony. Lekarze np. stanowczo polecają spać przy 
otwai tych oknach, mówiąc, że to jes t korzystne 
dla zdrow ia, natom iast po lic ja  je s t innego g&da- 
nia, tw ierd zi m ianow icie, że to n iezdrowo dla ., 
kieszeni. I  trzeba przyznać słuszność po lic ji. P rze ­
konało się o tym w ielu  krakowian, którzy zostali 
okradzeni wła ;nie przez otwarte okno. M iędzy in­
nymi w  ten sposób dokonano w  poniedziałek kra-

w niosek  o przesłuchanie kilku nowych św iad­
ków . Sąd wniosek u w zg lędn ił i rozprawę od­
roczył.

Trybu n a łow i p rzew odn iczy ! sędzia apelacyj­
ny d r Pod ob ińsk i, w otow a li sędzia dr Kętvęck>. 
i sędzia dr Laba. Oskarżał prokuram i1 dr Garba- 
czyński.

szej potrzeby, a w  szczególności sklepy z farba 
m i i pokostem, potrzebnym i do odnow ian ia  cto- 
m ów  i p łotów . Badano, czy w  sklepach są cen- 
nn ik i i czy są one przestrzegane. K ilku  kupców 
ukarano doraźnie, a na k ilku  sporządzono don ie­
sienia. K om is je  tego rodzaju  czynne będą przez 
dłuższy czas.

dzieży w mieszkaniu byłego prezydem a miasta 
Krakowa, inż. K aro la  PoMego, przy ul. K rasińskie­
go 4. Z łodzieje skradli torebkę damską z zegar­
kiem, w artości 130 zł

„D o  browaru w  Tychach”
L iga  Pop ieran ia  Turystyk i przy  współpracy 

sekcji kolonialno-spożywczej K rakowskiej K ongre­
gac ji Kupieckiej organ izu je dnia 17 bm. w ycie  z- 
kę pociągiem  popularnym z Krakowa do h a iow ic  
i Tychy, pod hasłem : „D o  b row a ia  w  Tychach” , 
za 3.40 zł ram i z powrotem. —  O djazd z t  rakowa 
dnia 17 bm. o godz. 8.30, przyjazd  do Katow ic 
o godz. 10 10; odjazd z K atow ic  do Tych  o godz. 
14, przyjazd  do T ych  o godz. 14.25; odjazd a Tych
0 godz. 20.30, odjazd z K atow ic  o godz 21, przy­
jazd  do Krakowa o godz. 22 40.

W  program ie: 1) zw iedzanie m iasta Katow ic.
2) Po przy jeździe  w ycieczki do Tych, uczestnicy 
udają się do browaru, gdzie nastąpi zw iedzanie 
urządzeń browaru i drożdżowni. K arta  uczestnic­
twa w  podwieczorku w ynosi: 1 zł. W ycieczka w y­
ruszy bez względu na pogodę.

Zgłoszen ia przy jm u ją : 1) Sekretariat K rakow ­
skiej K on gregac ji Kupieckiej, ul. W ie lopole  11, 
tel. nr 147-10, 2) Honorata Bereźnięka, ul. W ie li­
cka 17, tel. nr 182-25, 3) F irm a  Julian Bobrowski, 
ul. Łobzowska 6, 4) Józef Cieśla, ul. Juliusza Lea 
91, tel. nr 183-12, 5) Józef Dudek, ul. Słoneczna 5, 
tel. nr 182-04, 6) Jan Kulka, ul. Juliusza Lea  212, 
W . M. jaw orn ick i —  Rynek G łówny 44, tel. nr 
103-46.

 ooo----
Z Sali Starego Teatru
Wieczór humoru —  parodii —  piosenki.

W  czasie urlopów w akacyjnych  nie wszyscy 
mogą w yjechać z Krakow a —  nie wszystkim  dano 
cieszyć się, po ciężkiej n ieraz pracy całorocznej, 
słońcem i krzepiącym  pow ietrzem  gór, lasów czy 
morza. D la tych w ięc wakacyjnych „tubylców " 
urządziło Krakowskie B iuro Koncertow e w ieczór 
humoru w  Starym Tea trze  z pp. M irą  Zimińską
1 M ieczysławem  Foggem . N a  ogół program  w ie ­
czoru —  poza n iedowcipnąi niesmaczną piosenką 
p. t. „P ew ien  pan, proszę pan ią" —  byt zabawny, 
a w  piosenkach p. F ogga  m iał dużo m iłego senty­
mentu. Pani Zim ińska okazała św ietną rutynę 
estradową i temperament, baw iąc publiczność 
swoimi piosenkami, zw łaszcza zręczną parodią 
..T raw ia ty". P. Tadeusz Sygletyńsk i akompanio­
w ał z dyskrecją i doskonałym poczuciem rytm iki.

a. w.

Rozpoczęcie budowy wzorowej hali targowej
P rzed  k ilku  dniam i rozpoczęte zostały prace 

wstępne przy budow ie w zorow ej ha li ta rgow ej, 
która w zn ien iona zostanie na gruntach poagu- 
stiańskich. Obecnie przystąpiono do w ykopów  
ziem nych, w  k tórj eh zostaną założone żel-beto- 
we fundam enty. W znoszona przez Zarząd M ie j­
ski w  K rakow ie  hala ta rgow a składać się będzie 
z dw óch  budynków  o łącznej kubaturze ok.
27.000 m. sześć. ____ _________

W ew n ą trz  hali g łów nej znajdzie m. in. po­
m ieszczen ie 20 sklepów  m ięsnych , 40 stoisk prze 
znaczonych na sprzedaż mięsa, p  sklepów  w ęd li­
n ia rsk ich  oraz 8 stoisk, wyposażonych w  baseny 
z wodą, dla sprzedaży ryb żywych. Z zewnątrz 
Hali g łów n e j będzje dostęp do 18 sk lepów  z róż­
nym i atykułam i, 6 dla sprzedaży ryb morskich,

2 sk lepów  z nabiałem  i n iew ie lk iego  lokalu re­
stauracyjnego. W  tej partii budynku znajdować 
się będzie także w ie lop ię trow a  chłodnia.

W  drugie j hali, m n iejszej, na parterze, po­
m ieści się 36 kram ów  —  stoisk, przeznaczonych 
na sprzedaż jarzyn, a na p iętrze m iejsk ie  pra­
cownie: bakteriologiczna, w eterynary jna  i che­
m iczna oraz biura.

N a  placu targow ym , m iędzy obydw om a bu­
dynkam i, odbyw ać się będzie t. zw . sprzed,aż 
otw arta, p rzy czyni przy iiah  ja rzynow ej zosta­
nie u tw orzony podcień. O bydw a budynki będą 
połączone ze sobą krytym  od deszczu przejściem  
spożytkowanym  na kram y ze sprzedażą artyku­
łów  gospodarczych, ga lan terii etc.

Zwalczanie spekulacji farbami i pokostem



Str. 10 „G ŁO S N A R O D U " z dnia 13 lipca 1938 r. N r  190

Sygn. akł. III. Km. 385/38.
W ierzyciel: Józef Masehler w Tarnowie, ul. W a­

łowa, zast. przez aclw. dra J. Dresnera w Tarnowie.
Dłużnik: Dr Mieczysław Rozwadowski, udw. w 

Tarnowie, ul. Legionów.

O bw ieszczen ie
Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie, rewiru

111., zamieszkały w Tarnowie, ul. Konarskiego 16, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 
8 sierpnia 1938 r. od godz. S-mej odbędzie się licy­
tacja publiczna ruchomości należących do Dra Mie­
czysława Rozwadowskiego ad w. w  jego lokalu w 
Tarnowie, ulica Legionów, składających się z 1 
(dywanu perskiego, 1 szafy oszklonej o raz 1 dywa­
nu strzyżonego, 3 kilimów, 2 stolików owalnych, 
T  stoliku na kwiaty, 1 kredensu orzechowego, 1 kre- 
fkhnsu mniejszego, 2 stolików na kwiaty, 1 konsoli 
oszklonej, 1 stołu owalnego, 6 krzeseł wybijanych, 
■■oszacowanych na łączną sumę 1535.— zł. Przedmio­
ty powyższe można oglądać w dniu licytacji w  m iej­
scu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 15 czerwca 1938 r.
Stanisław Wojciechowski.

Komornik Sądu Grodzkiego 
w  Tarnowie, rewiru 111.

Komornik Sądu Grodzkiego
w  Krakowie, rew. 111. 

ul. Starowiślna 17.
Sygn. III. Km. 140/37.
Sąd sygn. III. 5. K. 393/38. __________

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru

111., B. Ornatowski, mający kancelarię przy ul. Sta­
rowiślnej 17, na podstawie art. 676 i 679 K. P. C. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 26 sierpnia 
1938 r. o godz. 10.30 w  Sądzie Grodzkim w Krako­
wie, przy ul. Starowiślnej 13, sala Nr. 35, II. p„ od­
będzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
nieruchomości obj. lwh. 485 i 486 ks. gr. gm. kat. 
Kraków Dz. V III. Kazimierz, będącej własnością 
Dra F ilipa Huttingera, Elżbiety z Huttingerów Gin- 
goldowej, Mindli Huttinger, Szymona Butterfassa 
i Sary Butterfass, zam. Schermant, położonej przy 
ul. Jakuba 29 i 31, a to celem zniesienia współwła­
sności powyższych realn. Realn. te składają się 
z parc. lkat. 518 i 519 o powierzchni 363.10 m. kw. 
Na realn. tych stoi dom murowany II. piętrowy 
oraz budynek ofic. Nr. 29 i 31, frontem zwrócony do 
ul. Jakuba 29 i 31.

Dla realn. tych urządzona jest księga gruntowa 
przy Sądzie Okręgowym w Krakowie.

Realności te należące do wyżej wymienionych

O. O. Reform aci
z W ieliczki przeprowadzają 
remont domu własnym i 
siłami dla celów III Zakonu.

Ogłaszajcie sie 
w „Głosie Narodu1

d rw u k  <xL\

przy P R Z E Z I Ę B I E N I U .  
G R Y P I E T K A T >(.TARZE

współwłaścicieli, oszacowane zostały na sumę zł
45.134.00, cena zaś wywołania wynosi zł 33.850.50. — 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmię w wysokości zl 4.313.40.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w  których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych ceny gieł­
dowej. Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości w a­
runki odmienne. Prawa osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomości lub je j czę­
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie wła­
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomości w dni powszednie od 
godziny 8-mej do 18-tcj, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim w 
Krakowie, przy ul. Starowiślnej 13, w oddziale egze­
kucyjnym.

Dnia 8 lipca 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Bogdan Ornatowski.

Nurkowie w Gdyni
D ow iadu jem y się, że w  dniu S lipca b. r. 

przybyła  do B iskupina ekipa nurków  z Gdyni, 
która prow adzić będzie przez 10 dni prace na 
dnie jeziora  celem  stw ierdzen ia  ewentualnych 

budow li przy daw nym  ujściu rzeczki Gąsawki 
i znalezien ia w iększych  przedm iotów  np. lodzi 
z jednego pnia. Terenem  f/rac nurków  będzie 
wschodnia zatoka jeziora  biskupińskiego.

Publiczne ogłaszanie ukaranych 
za podwyższenia cen

Z W ied n ia  donoszą, że ze w zg lędu  na n ieu ­
stającą akcję kupców  w iedeńskich podw yższe­
nia cen, rozpoczęto z in ic ja tyw y  po lic ji w iedeń ­
skiej ponowne ogłaszanie w  gazetach list na­
zw isk  kupców , ukaranych przez w ładze za prze­
kroczenia obow iązu jących  w  tym  w zg lęd zie  prze 
pisów .

Jak nas in form ują, w  W ied n iu  powstał central 
ny urząd m eldunkowy, w  którym  należy zgła­
szać natychm iast w ypadk i urodzin. Zobow iąza­
no do tego w szystk ie akuszerki, lekarzy, szpita­
le i t. p. instytucje. Ceiem tego zarządzen ia jest 
natychm iastow e roztoczen ie o. nie ki. nad n iem o ­
w lętam i biednych rodziców  przez urząd zd ro ­
w ia

Fabryka parkietów
Składy drzewa - Tartak Parowy

f i r m y

Ludwik
Inż.

Kraków Sławkowska 11
polecają

w y b o r o w a  posadzko dobowa 
drzewo stolarskie i budowlane

Telefony nr 115-57 i 138-41

M IĘ D ZY N A R O D O W E  K O R ESPO ND ENCYJNE  
ZA W O D Y  STRZELECKIE.

W  VI-tych Międzynarodowych Korespondencyj­
nych Zawodach Strzeleckich o nagrodę N iem iec­
kich K o le i Państwowych, zespół P . P . W . w K ra ­
kowie, w składzie: Doktor St., Szczepaniec BoL, 
Jachieć J., W ojciechow ski L., m gr Doktor Zb., u- 
zyskał w  dniu 10 bm. w konkurencji z karabinka 
sportowego dowolnego w postaw ie leżącej wysoki 
wynik 1937 punktów na 2000 możliwych.

W ynik  ten jes t znacznie lepszy od rekordu O- 
kręgu krak. i stanowi dowód postępu tego inten­
sywnie pracującego klubu.

S O N IA  H E N IE  W R Ó C IŁ A  Z A M E R Y K I.

Jak nam donoszą w  tych dniach przybyła  
do Oslo słynna iyżw ia rka  norweska Sonia Henie 
po nagraniu  p ierw szej serii fi lm ó w  w  H o lly ­
wood.

W ie lok ro tn a  m istrzyn i o lim p ijska  w  ły ż ­
w ia rs tw ie  figu row ym  nabyła pod Oslo dla 

swoich rodziców  piękny zamek.

F - n a  A N T O N I R O TH E
F a b r y k a  ś w i e c  k o ś c i e l n y c h  
I p ie rn ik ó w  m io d o w y c h

p o l e c a
znane ze sw ej dobroci w yroby  w łasne

K r a k ó w ,  ul. Sławkowska 20
Teł. N r  121-74 Rok założenia 1879

Podróżujmy Lotem
K AR O L C O N R AD  2

Próba ogniowa
Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

John Buxton za długo p ływ ał na okrętach to­
warowych, by się m ógł przyzw yczaić do pewnych 
form  towarzyskich  obow iązujących na w ielk im  
w ytw ornym  statku pasażerskim. Teraz też z jaw ił 
się na mostku bez m arynarki i nawet bez koszuli, 
jedyn ie w szerokich granatowych spodniach n ie­
prawdopodobnie poplam ionych farbam i i różnym i 
smarami.

—  Dzień 'dobry, Gerald —  p rzyw ita } drugiego 
oficera . —  Jest już na pokładzie?

—  Dzień dobry, John! N ie, jeszcze nie przy­
jechał !

—  Cóż to ma znaczyć, G erald? Już najwyższy 
czas, przecież o ósmej trzydzieści zdejm ujem y 
się z kotw icy.

-—  Tak, ale ma jeszcze piętnaście m inut czasu.
Obaj spojrze li na mostek, łączący okręt z lą ­

dem. Tam  panował ożyw iony ruch: kulisi z ba­
gażem, podróżni, zespół wędrownych artystów, 
wśród których nie brakowało nawet tancerek h in ­
duskich, lecz nie można było dostrzec nikogo w y­
glądającego choć w  przybliżen iu  na nowego ka­
pitana.

—  N ie  obraź się, John, jeś li zwrócę ci uwagę, 
że nie zapiąłeś górnego guzika koszuli —  uśmie­
chnął się drugi o ficer.

—  W iesz, Gerald, zawsze zapominam, że się 
znajdu ję w swojego rodzaju w ielk im  hotelu. A le  
zaraz znów się schowam do swojego królestwa 
podziemnego. Dziękuję za uwagę.

—  W idzisz, John, pozwoliłem  sobie pow iedzieć 
to tylko dlatego, że lada chw ila może przyjść no­
w y  kapitan, oprócz tego podróżni jeszcze się 
schodzą. Czasem można n a tra fić  na jakąś zw ario ­
waną kobietę, którą byle głupstwo razi.

—  Doskonale rozumiem, Gerald, i jeszcze raz 
dziękuję. Do w idzen ia !

—• Do w idzen ia ! —  zawołał za nim Hunstan- 
ton.

Ciężki, barczysty Buxton zsunął się pośpiesz­
nie z mostku. W praw dzie na pokładzie nie było 
takiego zaduchu i gorąca, jak  na dole, w  jego  
piekle, jednak starszy inżyn ier czuł się nieswojo 
w tłum ie dżentelm enów od stóp do głów  ubra­
nych na biało i w ystrojonych  pań w dużych ka­
peluszach, spod których w yg ląda ły  delikatne tw a­
rzyczki. Z tego powodu nie wsiadł do windy, choć 
używanie schodów było dlań uciążliwe, zw łaszcza 
schodzenie na dół —  cierp ia ł trochę na astmę — 
lecz o tej porze w w indzie spotkałby na pewno 
podróżnych, a tego chciał uniknąć, osobliw ie po 
łagodnej uwadze drugiego o ficera

N a  przednim  pokiadzie grano w  go lfa . U pra­
w ia ło  grę kilku m łodzieńców, dla których podróż

była  prawdopodobnie wydarzeniem  powszednim, 
poza tym należało przypuszczać, że nie m ieli z kim 
się żegnać, albo uważali ten zwyczaj za głupi 
przeżytek. Tak iego zachowania się Buxton nie ro­
zumiał, ale odnosił się doń w  gruncie rzeczy obo­
jętn ie, natom iast kilka młodych pań, też ugania­
jących  się z k ijam i po pokładzie, gn iew ały go w y­
raźnie. W łaściw ie nie ty le  same panie, ile ich 
strój podobny do długiego, szerokiego płaszcza, 
który po doKładniejszym przyjrzen iu  się okazywał 
się zupełnie inną częścią garderoby.

—  Z początku człow iek myśli, że to są płasz­
cze —  mruczał pod nosem John Buxton —  a po­
tem przekonywa się, że to spodnie... No, no... ła­
dne czasy .nastały...

Skierował się ku schodom przeznaczonym dla 
załogi, a znajdującym  się za windą. Przez okra- 
towane drzw i m ógł w idzieć klatkę schodową dla 
podróżnych: jasną i przestronną, o szerokich w y­
godnych stopniach przykrytych  grubym koloro­
wym chodn ik iem ; za klatką schodową, przez o- 
tw arte  na oścież szerokie drzw i, w idzia ł obszer­
ny hall, a o p iętro niżej —  salę jadalną, po któ­
re j ju ż się u w ija li stewardzi, nakrywając do sto­
łu —  prawdopodobnie zbliżała się godzina p ier­
wszego śniadania. P rzeszed ł pośpiesznie łysy, 
d ługonogi steward, niosąc tacę, na której stała 
szklanka, dwa małe dzbanki i ta lerz z czymś żó ł­
tym  —  z grzankam i albo z ja jeczn icą.

(C ią g  dalszy nastąp i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zl. 

Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.
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